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CZĘŚĆ URZĘDOWA,
^ I

Jego c. i k.  Apostolska Mość raczył 
najwyższem postanowieniem z 6. grudnia b. j 
r. siadać najłaskawiej radcy wyższego sądu i  

krajowego w Krakowie Janowi H o f f m a n - j  
n o w i  z powodu przeniesienia go na wła- j 
sną prośbę w dobrze zasłużony stan  stałego 
spoczynku w uznaniu jego wieloletnich wier- i 
nych i znakomitych usług, tytuł radcy dwor u. j

CZĘSC NitURZĘDGWA.

R A D ii PA Ń STW A .

X, posiedzenie izby deputowanych a 10 Grudnia.

Posiedzenie o tw arte o godzinie I I 2/4. 
Obecni m in is tro w ie : prezydent książę Adolf 
A u e r s p e r g ,  baron L a s s e r ,  dr.  B a n- 
h a u s ,  dr.  S t r e m a y r ,  dr.  G 1 a s e r, dr.  
U r g e r ,  C b l u m e c k y ,  baron P r e t i S ,  
pułkownik PI o r  s t i dr. Z i e m i a ł k o w -  
s k i

P rezydent uwiadamia izbę, której człon­
kowie z miejsca powstają, o odpowiedzi N aj­
jaśniejszego Pana na wręczony Mu adres 
gratulacyjny. Izba wznosi z zapałem  trzykro­
tny okrzyk na cześć monarchy.

Prezydent poświęca rzewne wspomnie 
nie pamięci _ zmarłego członka izby barona 
W eichs a deputow ani objawiają kondolencję 
przez powstanie z miejsc.

Sekretarz hr. K r a s i c k i  odczytuje 
zbiorową odpowiedź czeskich deputowanych 
na wezwanie prezydenta do uspraw iedliw ie­
nia nieobecności. Fismo to stanowiące nie­
jako p ro test przeciw  dzisiejszem u stanowi 
rzeczy podamy ju tro  w całości

Prezydent dr. I t e c h b a u e r  (po odczy­
taniu  pism a deklarantćw ) Nie wahałem się 
zarządzić odczytanie tego pism a w całości, 
gdyż mniemam że je s t ono do całej izby 
wystosowane. Moje zdanie w tej sprawie jest 
następujące : Mniemam, że prawomocności u- 
staw zasadniczych państwa ustaw na tej 
podstawie opartych nie może być w tej wy­
sokiej izbie zakwestyonowaną i nie może s ta ­
nowić przedm iotu dyskusyi. (Oklaski na le­

wicy ) Wszyscy jesteśm y wybrani na podsta­
wie tych ustaw  a  wszyscy członkowie z ło ­
żyli przyrzeczenie że będą przestrzegać tych 
ustaw. Ponieważ panowie, którzy wnieśli to 
pismo nie przytoczyli powodu uspraw iedli­
wiającego ich nieobecność, ponieważ oświad 
czają, że n ie  są ani uprawnieni ani obowią­
zani wykonywać m andatów  : zasiąść w izbie, 
przeto muszę *ich nieobecność uważać za 
nieusprawiedliwioną.

Przytoczywszy tyczące się tej kwestyi 
postanow ienia regulam inu, dodaje prezydent 
M niemam, że powinienem w tej sprawce za­
sięgnąć zdania wysokiej izby i upraszam  
ażeby ci panowie, którzy zgadzają się na 
zdanie, że m andaty czeskich deputow anych 
wygasły w myśl § 4. ustaw y o regulaminie, 
powstali z miejsc swoich. (Izba zgadza 
się).

Hr. H o h e n w a r t ;  Proszę o głos (gło­
sy na lewicy : głosoicanie.)

P r e z y d e n t :  Chciałbym zapytać hr. 
H ohenwarta, w jakim  celu żąda głosu.

Hr. H o h e n w a r t :  Żądałem  głosu w 
spraw ie załatw ienia odczytanego pisma. (Pre  
iydent dąje głos).

H r. H o h e n w a r t .  Przeczytane pismo 
ma wielkie znaczenie , tak  z powodu zapa- 

! tryw ań politycznych, jak ie  zawiera, jak  z po­
wodu skutków p raw nych , k tćre  się z uiem 
łączą, wreszcie ze względu na znaczną liozbę 
członków tej wys. Izby na piśmie podpisa 
nych, tak  że wymaga koniecznie naj­
głębszego zbadania ze strony Izby. My, 

1 cośmy idąc za nakazem  Koniecznej obrony,
| zajęli m iejsca w tej wys. Iz b ie , przez co 
j rozdzieleni zostaliśmy od ty c h , z którym i 
i zgadzam y się w zasadach politycznych, pra- 
, gniemy naturaln ie g o rąco , aby nie został 
j zupełnie zerwanj ow zw iązek, jak i jeszcze 
i obecnie łączy Radę państwa i naród czeski.
| (wrzawa naleuńcył) D la tego pragniem y wszy- 
I stko zrobić, co może do tego celu dopomódz. 
Mniemam, że panowie z tam tej strony Izny 
powinniby okazać, że nie chcą iść za nam ię­
tnością stronniczą (wrzawa na lewicy i oklaski 
na prawicy), lecz za spokojnem i dojrzałem  
zastanow ieniem , że jeśli kilkakrotnie kwe- 
styonowany ak t tak  zwanej reform y wybur- 
c z e j. . ' (zaprzeczenie na lewicy, oklaski ica pra­
wicy.)

Dr. E e c h b a u e r :  Proszę nie nazywać 
obowiązującej ustawy tak  zw aną. “

H r. H o h e n w a r t :  Ustawa państwowa

Inie używa nazwy reform a wyborcza. Mamy 
j tylko ustaw ę z kwietnia b. r., k tó rą  głos 
j powszechny nazywa reform ^ wy borczą. Mnie­
mam więc, że ci panowie, którzy przez au t 
reformy wyborczej umieli wejść w posiadanie 
wszelkiej władzy politycznej, użyją tej w ła­
dzy w sposób dla Austryi zbawienny, do 
przywrócenia pokoju wewnętrznego w duchu 
pojednania. W danym razie jest to tern po­
trzebniejsze. że jeden z przywódzeów tam tej 
strony nazw ał niedawno naród czeski tak 
znakom itym , że ja  nic do jego słów dodać 
nie mogę. W mowie tronowej wypowiedziano 
n a d z ie ję , że na tym nowym gruncie przez 
reformę wyborczą stworzonym, powiedzie się 
trw ały  ustalić pokój. Jeźli już z góry speł­
nienie tej nadziei nie ma być niemożebno- 
ścią , natenczas bezwarunkowo jest potrze- 
bnem, aby owo stronnictwo mające przewagę 
okazało się uprzem iem  względem mniejszości. 
O ile i czy odczytane pismo zawiera jak ie  
punkta oparcia ku tem u, nie da się osądzić 
z jednorazowego p rzeczy tan ia , dlatego wno­
szę, aby je  przydzielić osobnemu wydziałowi 
z 15 członków do zdania sprawy, (oklaski 
na prawicy).

Prezes poddał następnie pofl głosow a­
nie, czy nieobecność Czechów je s t uspraw ie­
dliwioną; uchwalono większością głosów, że 
nie je s t usprawiedliwioną. Ponieważ wniosek 
hr. H ohenw arta znalazł dostateczue popar­
c ie , przeto ma być zamieszczonym na po­
rządku dziennym przyszłego pos.edzenia.

Dep. Turnherrow i odmawia izbąośm iu- 
dniowego urlopu.

Dep. F u x  i towarzysze przedk ładają  
dwa wnioski o zniesieniu przym usu legaliza­
cyjnego i o zniesieniu stem pli ed dzienni­
ków.

Z porządku dziennego następuje wybór 
stałego prezydyum. Prezydentem  wybrany dr. 
R e c h  b a u e r  231 głosam i na 240 głosują­
cych a wiceprezydentemi dr Vi d a l  i c h  i br. 
P i  l l e r s d o r f .  W ybrani dziękują izbie za 
okazane zaufame.

W tej chwili zjawia się w izbie wśród 
powszechnej wesołości dep. T urnherr, którem u 
przed chwilą odmówiono urlopu adnioweg*. 
Dep. T u rnherr składa przyrzeczenie.

Dep. W o 1 f r  u m zdpje sprawę o zm ia­
nie uchwalonej co do ustawy w pozyczkowej 
w izbie panów i wnosi, ażeby izba zgodziła 

I się na zastaw  papierów  wartościowych w ka- 
| sach zaliczkowych.

Dep. B a r n f e t n d  stawi? wniosek przej­
ścia do porządku dziennego, na co. izba się 
nie zgadza.

Dep. N e  u w ir  t h  przem awia zą przy- 
_,ę ;iem poprawki izby panów z powodów u ty ­
litarnych, gdyż ma przed, sobą a lte rn a ty w ę: 
U3tawa z popraw ką izby panów albo upsdek 
całej ustawy. Popraw ka nie stanowi punktu  
ciężkości cal ej ustawy więc powody u ty litarne 
w takim  razie powinny być uwzględnione. 
Mówca żąda ścisłego ząstosow anu §. 240 
kodeksu handlow ego, coby m ogło oczyścić 
ta rg  pieniężny z papierów nie posiadających 
rzetelnej wartości. Likwidacye są zdaniem 
mówcy niezbędne i nie są tak  trudne do p rze­
prowadzenia.

Dr. P e r g e r  głosować będzie za u sta­
wą wraz z poprawką, obawiając się ziszcze­
nia słów : R om adeliberan te Saguntum  periitl

Dr. K o p p  i F in c h s  przem aw iają prze 
ciw poprawce izby panów, gdyż nie .est po- 
trzeuną. nie przyniesie ludności spodziewanych 
korzyści lecz owszem m oże narazić n a  stra tę  
opodatkowanych obywateli. U staw a ma na 
celu głównie wzmocnier te k redytu  osobi­
stego.

Dep. S i e g l  i S c h w a b  bronią  po­
prawki Izby panów a dr. K r  o n a w e i  t  e r 
sprzeciwia się jej wśród oklasków na lewicy 
i prawicy.

M inister sprawiedliwości d r . G l a s e r 
wyjaśnia wśród oklasków izby w mowie d łu ­
giej i dokładnej stanowisko rządu  wobec li­
k w idac ji i fuzyi, Mowa ostrzega, ażeby nie 
składano na istniejące instytneye i urządzenia 
odpowiedzialności za każdą kieskę Jestto 
maniera niestety rozpowszecliL.ona ale wcale 
niebezpieczna, gdyż w ter sposób szerzył się 
pessymłzm, k tóry  w ostatn ich  czasach znacz­
nie osłabł.

M inister rkarbu  br. P r e t i s  zastrzega 
się przeciw znaczeniu, jak ie  niektórzy mów­
cy podsuwają popraw ce izby panów. Celem 
tej poprawki je s t daw anie pieniędzy ua p a ­
piery rzetelnej wypróbowanej wartości. Mów­
ca zapiera rarzu ty  podniesione przeciw rzą 
dowi w spraw ie fuzyi i likwidacyi banków 
powołując się na mowę wypowiedzianą w 
izbie panów.

W niosek dep. B a r n f e i n d a  o imienne 
głosowanie wywrołuje dyskusyę. B r Jtiam- 
m e r - P u r g s t a l l  sprzeciwia się wnioskowi 

a br. G j o v a u e l l i  przem aw ia za nim ,

TURYŚCI POLSCY.
VIII.

Szalbierze, utrzym ujący banki szuler­
skie w owym czasie, nietylko samozwańcze- 
mi ty tu łam i i s to p n iam i, nietylko pozornym 
przepychem  swego wystąpienia i salonową, 
w ykw intna ogładą nęcili bogatych młokosów 
polskich, przebywających za granicą, ale uży­
wali jako  szczególnej, niepokonanej niekiedy 
ponęty, uroków niewieściej piękności...

W pośród każdej takiej bandy, żyjącej 
łupem  k a r to w n ic z y m k ró lo w a ła  zawsze ja ­
kaś wątpliwej pozycyi d am a . zazwyczaj p ię­
kność pierwszego rzędu. Tytułow ała się ona 
m a rk iz ą , utrzym yw ała salon świetny, łudzi­
ła  w szystk iem i pozoram i wytwornego tonu— 
a  wspólniczką, była awanturników  i szu­
lerów.

Ofiarą takiej to syreny małe co nie- 
p ad ł i młody Sołtyk w Neapolu. W prow a­
dził go do jej salonu jakiś członek bandy, 
a  Sołtyk zajął się rychło zalotną damą. P e­
wnego razu poszedł m łody panicz do teatru  
S. Carlo, gdzie czekać m iał na Walickiego. 
P iękna  dam a była, tam  także, przyw ołała go 
do swej loży i zaprosiła  na wieczór, na k tó­
rym  obiecała go zaznajomić z najw ykw int­
niej szem towarzystwem  N eapolu-

Sołtyk z najv lększą przyjem nością przy­
ją ł  zaprosiDy, a gdy wszedł do salonu . za­
s ta ł tam  już liczne grono gości. Poczęła mu 
gospodyni przedstaw iać rozm aite osoby, były 
to wrzekomo same znakomitości, co drugi 
to  duca, co trzeci to lord, ą  cała  reszta  sami 
marchest lub przynajm niej baronowie. Powo- 
7y odpowiadały świetnym tytułom  i imionom : 
m łody Poiak rad  był tedy z tak pięknych 
znajomości. Zabaw a szła w najlepsze, gdy 
jed en  z gości niby dla żartu , niby dla od­

miany, wysypuje na stolik kieskę złota i p ro ­
ponuje niewinną gierkę...

P an i domu pochwala pomysł, siada ko­
ło Sołtyka i wzywa go, by staw ił na jej 
szczęście. Sołtyk nie daje sobie tego mówić diva 
razy, poczyna stawić żw aw o; wino, złoto, 
piękne oczy, obudzona nam iętność do h a ­
zardu upajają  go —  rzuca wszystko na k a r­
tę  co ma przy sobie, co ma w domu, co 
posiada w kredycie, co mieć może w Poisce, 
staw i wszystko i przegrywa, przegryw a p rze­
grywa...

Tymczasem W alicki, w edług umowy 
idzie do tea tru  po Sołtyka i nic zastaje go 
już w loży. Już przedtem  śledził on podej- 
rzliwem okiem ową damę, co tak  um iała z a ­
jąć  jego towarzysza, — a czego Sołtyk nie 
śmiał by był popiyśleć, to przebiegły i by­
stry W alicki uw ażał za pewność zupełną. 
Domyślił się. że jego przyjat iel m usi być 
w salonie piękne" W łoszk i; nie tracąc  tedy 
czasu, spieszy tam  także i zastaje całe g ro ­
no wśród gry nam iętnej, a swego dobrodzie­
ja  i tow arzysza zgranego do nitki...

Jednem  spojrzeniem objął sytuacyę i 
wiedział, z kim  ma do czynienia... Przestrzedz 
roznainięuiionego m łodzieńca byłoby już za- 
późno i darem nie, bo w rozdrażnieniu go- 
rączkowem nie byłby usłuchał rady, Udaje 
tedy W alicki naiwnego Polaka, którem u gra 
niezm iernie się podoba, choć jej dobrze nie 
rozumie, i pros:: by go do zielonego s to ­
lika przyjęto. Gracze z źle u tajoną radością
przyjm ują tę  p r cieszącił.się z go/y, ze
przybywa im nowy ptaszek którem u piórka 
oskubią. >

Tymczasem W alicki był mistrzem  skoń­
czonym w szulerce, , posiadał wszystkie naj­
tajniejsze sekreta gry. znał i um iał dosko­
nale wszystkie kugiarskie sztuczki, a  trzy ­
m ał się przytem  dew izy: contrę coguin, co­
guin et demi... Poczyna grać i przekonywa się 
wkrótce, że bieglejszym jest od całego sza­
nownego towarzystwa. Poczyna wygrywać 
szalenie, a  po niejakim  czasie nie tylko od­

grywa wszystko co był przegrał Sołtyk, ale 
nadto wygrywa całą gotówkę bandy szuler­
skiej. Sam a piękna gospodyni, k tó ra  w padła 
także w szał nam iętny, przegryw a do W ali­
ckiego swoje brylanty. Ograwszy zupem ie opry- 
szków salonowych, W alicki wstaje i oświad­
cza, że dziś grać wiecej r  e będzie. Towa 
rz.ystwo wynosi się z niezm iernie kw aśną 
miną, W alicki zatrzym uje jednak Sołtyka i 
zostaje w salonie.

Z bystrością , k tó ra  go nigdy nie opu­
szczała, po ją ł on, że nie dość było uratować 
swego przyjaciela z chwilowego n iebezpie­
czeństwa, ale że trzeba raz na zawsze wyle­
czyć go z romansowych sym patyj do pięknej 
gospodyni dum u. Z miną. tedy człowieka, 
który z góry wypowiada, że oszukać się nie 
da, mówi do uroczej S y ren y :

— Moja m ark izo ! W ygrałem  wszystkie 
twoje klejnoty i nietylko ci ich nie zwrócę, 
ale nadto  postaram  s i ę , byś pani opuściła 
Neapol prędzej, niż sobie tego życzysz. Pod 
jednym  tylko warunkiem  otrzym asz i bry­
lanty  i przebaczenie Opowiedz pam  całkiem  
dokładnie i otwarcie cały p lan , któryście 
uknuli przeciw memu towarzyszowi!

N a tak  stanowczą przemowę piękna 
pani" . co przedtem  udaw ała wielką damę, 
wyspowiadała się szczerze i szeroko, wyznając 
sam a, że 'c a ła  dzisiejsza zabawa obliczoną 
była na zrabowanie Sołtyka , i że ci wrze- 
komi markizowie i książęta są jej wspólni 
kam i i szuleram i z piofessyi. B yła to zimna 
woda na rozrom ansowaną głowę młodego 
P o la k a ;— lekcya ta  otworzyła mu ąiU.y zu­
pełnie.

B ułharyn opowiada także kilka przygód 
z życia "Walickiego, utrzym uje wszakże, że 
dobroczyńcą W alickiego był jeden z najzna­
komitszych m agnatów polskich, 'książę F r. S., 
człowiek wielkich cnót i znakomitego um y­
słu , ale syn swej epok i, excentryk, dzi wak 

pełen pociągu do awanturniczoścl „ Wów­
czas pomiędzy szlachtą polską — opowiada 
B u łh a ry n — było wielu iantastów  i excentry-

k ó w , którzy mimo wyookiego stanowiska i 
mienia w ied1' życie dziw aczne, cały niem al 
żywot spędzali na podióżach po całej E u ro ­
pie, szuirając wszędzie przygód i lubując się 
w tej aw anturniczej rom antyce. W dzierali 
się oni we wszy:tkie warstwy społeczeństwa 
incognito, nie wzdrvga’i się wejść w naidwu- 
znacznmjsze zak ą tk i, naraża1' się śm a ło  na 
rozm aite n iebezpieczeństw a, a czynili to 
wszystko d la  n iespodzianek, dla przygód i 
wrażeń niezwykłych.*

Takim  oryginałem  był także książę S. 
B ułharyn poznał go osobiście w Paryżu i o 
charakterze jego bardzo pochlebnie cię wy­
raża. „B ył to człowiek światły, rozsądny, 
dowcipny i nadzwyczajnie wykształcony. Był 
dowcipnym , m iłym  w tow arzystw ie, o tw ar­
tym — ale był excentrykiem ! Nie mógł znieść 
wystawnego życia i etykiety, rzadko kiedy 
zwiedzał swoje d o b ra , i podróżował ustaw i­
cznie po całei E u ro p ie , m ając przy sobie 
jednego tylko pokojowca. Zaopatrzony hojnie 
w złoto, chodził po wszystkich domach gier 
haza”dowych i po najskrytszych zaułkach 
podobnego rodzaju. Eugeniusz Sue, zdawa­
łoby s i ę , jego sobie wziął za wzór księcia 
Rudolfa w Tajemnicach Paryża. W istocie 
książę F i .  S. przez całe życie swe w cichości 
wiele czynił dobrego , wielu nieszczęśliwych 
u strzeg ł od moralnei zguby, wielu występkom 
ta.em nie zapobiegł, wielu tonących w yrato­
wał z przepaści...*

Otóż ten koiążę S., tu rysta  sławny 
swegc czasu, o k tórego przygodach cieka­
wych pomówimy może w dalszym ciągu tych 
ulotnych szkiców, poznać m iał W alickiego 
we Lwowie, gdzie tenże by ł m ark izem  h o ­
telowym Księciu podobało się wyitształcenie 
w młodym opuszczonym człowieku, za ją ł się 
nim, i wziął go z sobą do W ?°dnia. dokąd 
właśnie jechał. Tu W ąlickiem u zdarzyć się 
m iała przygoda, k tó ra  zrobiła  stanowczy a 
wielce pc myślny zw rot w 'ego życiu.
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gdyż w izbie jest tak ciemno, źe niv. można 
odróżnić kto powstał a Kto siedzie (wesołość). 
Wniosek br. Barnfeinda otrzymał potrzebną 
ilość głosów.

P rzy  im iennem  głosowaniu izba przy j­
muje zmiany w ustawie pożyczkowej większo­
ścią 135 głosów przeciw 118.

Przeciw  przyjmowaniu papierów w ar­
tościowych w zastaw  głosowali wszyscy pol­
scy deputowani.

Prezydent odracza posiedzenie do! wie­
czora.

N a wieczornem posiedzeniu odczytano 
najprzód telegram y od deputowanych Vite- 
z icka i Kia ica , któr ly się u ż a la ją , że nie 
zawiadomiono ich o dzisiejszem posiedzeniu.

Z tego powodu dep. Vetezich protestuje 
przeciw  wszystkim uchwałom, jak ie  zapaaną 
n a  tern posiedzeniu. P r e z y d e n t  oświadcza, 
że wedle regulam inu p ro test dopuszczony być 
nie może, że zatem  telegram y te złoży do 
akiów  N adto konstatu je prezydent, że biuro 
Izby zawiadomiło tych dwóch deputowanych 
tak  samo, n k  wszystkich innych.

Na porządku dziennym  stoi zm iana do­
konana przez Izbę panów w uchwale Izby 
deputow anych względem pożyczki 80-m ilio- 
nowej i utw orzenia kas zaliczkowych. Ko- 
m issya przez sprawozdawcę dep. W o 1 f  r  u m 
wnosi przyjęcie tej zmiany.. Zm iana ta  po­
lega jedym e na zmodyfikowaniu a rt. 6. usta­
wy, w którym  zam iast słów „lom bardow a sto­
pa  czynszowa” projektow ane są słowa „stopa 
czynszowa.*

Zm ianę tę  Izby panów przyjęto  bez 
dyskusyi.

Przyjęto  także dalszą modyfikacyę a rt. 
17. polegającą na dodaniu a linei: „Użycie 
pieniędzy wpływających napow rót do kas 
zaliczkowych pozostawia się osobnemu po­
stanow ieniu.”

Izba przystępuje do weryfikacyi wy­
borów.

Sprawozdawca dr. W e e b e r  referuje o 
wyborze dep. J u n g b a u e r a  w Prachatiz, 
wntsząc unieważnienie tego wyboru i rozpi­
sanie nowego.

Dep. H a r r a n t przemawia przeciw u- 
nieważnieniu. Jeżeli przy wyborze zdarzyły 
się jakie nielegalności, to winę ponosi jedy­
nie komissya wyborcza.

Mówcy doniesiono, że rząd  umyślnie do­
puścił różnych nieform alności aby można póź- 
n ej unieważnić wybór, jeżeliby  wyszedł kan­
dydat niedogodny, (oho!) W Czechach nie­
rzadkie są nadużycia ze strony nam iestni­
ctwa, jakoteż... (głosy o b u ! oho! przeryw ają 
mówcy) że wspomnę tylko oczęstem  rozw ią­
zywaniu stowarzyszeń.

Dep. S t e f f e n s  m ów i, że proboszcz 
Jungbauer w odezwie do wyborców sam  u- 
znał nieważność swego wyboru U żalał on 
się w tej odezwie, że wybory w niektórych 
okięgach przyniosły bardzo m izerny rezul­
ta t  i wywołały konieczność nowych wyborów 
(poruszenie).

Dep. P f l i i g e l :  W ybór odbył się w
królestw ie czeskmm a ja  zawsze byłem  zda­
nia, że e iscesa  przy wyborze należy przyp i­
sać Czechom. Co do mnie uważałem ich za­
wsze za niesfornych żaków. (Spitzbuben), 
(wesołość). P an  nam iestnik K oller wziął w 
swe dłonie dz’eło spraw iedliw ości, używszy 
do pomocy miecza w rjennegu, który  ma na 
swoje rozkazy. Zdaje się, że przy prawybo­
rach  nie dopełnił pan nam iestnik wszystkich 
przepisów  ustaw y, z czego kom issya w yciąga 
wniosek, że bez pomocy excesów wybór nie 
byłby pad ł na Jungbauera. Mnie się zdaje 
że byłby on uzyskał jeszcze znaczniejszą 
większość.

Ja  także trzym am  z rządem , (wesołość) 
a jeżeli żądam, aby wy bór Jungbauera  uznano 
ważnym, czynię to  tylko dla nam iestn. Koł- 
lera. (Wesołość).

Po przemówieniu dep. W e e b e r a w o- 
bronie wniosku komissyi zabrał głos

J. Exc. p. m i n i s t e r  s p r a w  w e- 
w n ę t r z n y c h :  W dzięczny jestem  obudwu 
panom  mowcom za ich oświadczenie, że sprzy­
ja ją  rządowi, Muszę się jedynie zastrzedz p rze­
ciw obwinieniu rządu, jakoby umyślnie dopu­
szczał nieformalności, aby m ożna później u 
nieważnić ten  wybór.

Kto podnosi takie zarzuty, nie może 
poprzestaw ać na k ilku  nieuzasadnionych fra ­
zesach , lecz powinien przedłożyć dowody. 
Chcę tem i słowami wystąpić także przeciw 
dalszym podobnym wycieczkom. S ą d z ę , że 
pan  nam iestnik Czech przetrw a wotum pana 
deputowanego z Wyższej A ustryi i życzę so • 
bie, aby „miecz wojny i sprawiedliwości" 
długo jeszcze dzierżył w im ieniu swego ce­
sarza i P ana  dla dobra i pomyślności pań­
stwa i królestw a czeskiego." (Oklaski.)

Przy głosowaniu przyjęto wniosek ko- 
mi3yi znaczną większością głosów.

Dep. H a a s e  referuie o wyborze dep. 
M a d e j e w s k i e g o  w okręgu wyborczym 
m iast S try j - Drohobycz - Sambor. Komissya 
wnos.

„W ysoka Izba zechce uchwalić
1) Odbyty W dniu 24. pażdz. 1873 

w okręgu wyborczym m iast Sambor - Stryj- 
Droho ycz wybór uznaje się nieważnym.

2) W ybrany przy pierwszym wyborze 
23. paźdz. 1873 absolutną większością k an ­
dydat H erm an M i s e s uznany zostaje depu­
towanym okręgu wyborczego m iast Sam bor 
Stryj-D rohobycz i powołany bezzwłocznie.

W  im ieniu mniejszości komisyi wnosi 
sprawozdawca dep. K o c h a n o w s k i :

Wys. Izba zechce uchwalić:
„W ybór dep. Feliua Madejewskiego 

w okręgu wyborczym m iast Sam bor - Stryj- 
Drohobycz, zostaje unieważniony i rozpisuje 
się w myśl ustawy nowy wybór."

Dep. D u n a j e w s k i .  Izba nie może 
powoływać nikogo do swego sk ładu , dopóki 
o jego wyborze nie została  urzędownie za ­
wiadomioną. U staw a wyborcza dopuszcza je ­
dnego tylko wyjątku, a t o , jeśli certyfikat 
wyborczy doręczony został nielegalnie oso 
bie na k tó rą  nie pad ł wybór. W ypadek ten  
tu  nie m a miejsca, p ro testy  odnoszą się ty l­
ko do samego ak tu  wyboru Izba nie ma 
praw a uznawać dowolnie że ten lub ów zo­
s ta ł wybrany. Nie może ona staw iać siebie 
wyżej od wyborców. P arlam ent może jedy­
nie wybór unieważnić i nowy rozpisać. Mó­
wca wnosi przyjęcie wniosku mniejszości, 

Dep. G r a n i  t s c h  przem aw iając za 
wnioskiem większości powołuje się na 'o , że 
Izba przed k ilka la ty  podobnie postąp iła .

Dep. D w o r s k i ,  G r o c h o l s k i ,  L i e n -  
b a c h  e r  przem aw iają za wnioskiem m niej­
szości; dep. K o w a l s k i ,  H e r b s t  za wnio­
skiem większości. Poczem Izba 158 głosami 
przeciw 98 powołuje H erm ana M i s e s a  jako 
deputowanego.

N astępnie unieważniono wybór dep. 
K ia  i c a  z Zary.

Prezydent oznajmia, że R ada państw a 
odroczoną zostaje do 21. stycznia.

PRZEGLĄD p o l it y c z n y

Lwów, dnia  12. Grudnia.

W styczr.u  zamierza rząd, w edług do­
niesienia jednego z najpoważniejszych dzien­
ników w iedeńskich, przedłożyć R a d z i e  
p a ń s t w a  pro jek t ustawy o podatku od in- 
seratów . Podatek ten  był już  poruszony na 
poprzedniej sesyi ale rząd  w idział się w ów- 
czas spowodowanym cofnąć wniesiony p ro ­
je k t z powodów form alnych. Przy dyskussyi 
bowiem nad budżetem  izba przyjęła rezolu- 
cyę wzywającą rząd  ao uregulow ania poda­
tku  od inseratów , a uchyliła  natom iast wnio­
sek , ażeby rząd  wezwany został do zupeł­
nego zniesienia tego podatku. W edług regu­
lam inu przedm iot raz  uchylony nie może być 
ponownie wniesiony na tej samej sessyi i 
z tego powodu rząd  m usiał cofnąć swój pro­
jek t. Iresse spodziewa się , że Izba nie po­
przestanie na  zniesieniu podatku  inseratowe- 
go lecz zarazem  weźmie pod obrady kwestyę 
zniesienia podatku  od dzienników.

Przesilenie w m i n i s t e r s t w i e  w ę- 
g i e r s k i e m  skończyło się w sposób w zglę­
dnie najszczęśliwszy chociaż nie całkiem  s ta ­
nowczy. Najjaśniejszy P an  nie przyjął dymis- 
syi uznając, że niema do tego powodu, gdyż 
gabinet dzisiejszy posiada pełne zaufanie 
m onarchy i izby. Stronnictwo D eaka i dzien- 
n.karstw o peszteńskie wyraża swoje wysokie 
zadowolenie z powodu tak  trafnej i słusznej 
decyzyi Najjaśniejszego Pana. Istotnie bo­
wiem m inisterstw o węgierskie posiada dotąd  
zupełne zaufanie izby , a przesilenie było 
tylko wynikiem niepomyślnej sytuacyi co do 
k tórej winę przyjm ują na siebie wszystkie 
stronuictw a sejmu. — Samo ustąpienie dzi­
siejszego gabinetu  nie w ystarczałoby do po­
prawy sy tu acy i, jeżeli równocześnie i inne 
czynniki nie zm ienią dotychczasowego kie­
runku  jako głównej przyczyny złego. N ato­
m iast i dzisiejszy gabinet m a wszelkie wa­
runki dalszej egzystencyi, jeżeli sejm poprze 
go zgodnie i stanowczo w niezbędnej zm ia­
nie polityki finansowej.

Hr. A n d r a s s y  wyjechał przed tygo­
dniem do Pesztu i zabawi tam  tak  długo, 
jak długo trw ać będzie pobyt dworu cesar­
skiego w Godollo. Niedawno P . Naplo k re ­
śląc obraz dzisiejszych stosunków węgier­
skich u tysk iw ał, że hr. A ndrassy je s t dla 
W ęgier straconą siłą . Internationale Corresp. 
mniema, że przeciwnie hr. A ndrassy na dzi­
siejszem stanowisku swojem poparty zupeł- 
nem zaufaniem Najjaśniejszego P ana i kraju  
najwięcej może się przyczynić do zaradzenia 
dzisiejszym stosunkom niepomyślnym. H r 
Andrassy zna może najlepiej ujemne i doda­
tn ie strony W ęgier, poznał dobrze wszystkie 
źródła ich siły, a gorący patryotyzm  naka­
zuje m u korzystać z takiej znajomości sto ­

sunków, W pływ ten  jednakże nie może p rze­
kroczyć granic, jak ie  m inistrowi spraw za­
granicznych zakreśliło dzisiejsze jego stano­
wisko.

Stronnictwo liberalne w p a r l a m e n ­
c i e  p r u s k i m  uspokojone chwilowo nadzie­
ją  rychłego wniesienia projektu o m ałżeń­
stwie cywilnem, zaczyna się znowu niecier­
pliwić, bo chociaż wszystkie dotąd podno­
szone trudności ustąp iły , m inisterstw o nie 
przedk łada  projektu . Niektórzy liberalni de­
putowani zam ierzają już w krótce wziąć ini- 
cyatywę w tej sprawie, gdyż m niem ają, że 
m inisterstwo nie otrzym a od króla upowa­
żnienia do inieyatywy.

F r a n c u s k i  d z i  e n n i k  u r z ę d o w y  
ogłasza spraw ozdanie deputowanego Pradie 
o projekcie utw orzenia senatu jako  drugiej 
izby. P rojekt ten m ający stanowić jednę 
z ustaw  konstytucyjnych F ra n c y i, porucza 
gminom wybór senatu. R ezultat wyborczy 
każdej gminy bez względu na ilość osób gło­
sujących, stanowić m a jeden głos, a dopiero 
większość takich zb orowych głosów, decy­
duje o wyborze. Oprócz członków w ten 
sposób w ybranych , należeć m ają do senatu  
członkowie m ianowani w pewnej liczbie przez 
naczelnika państw a z grona arm ii, zakładów 
naukowych, najwyższych trybunałów  sądo­
wych, instytutów  kredytow ych, duchowień­
stw a i t. d. Ogólna liczba senatorów  ma być 
rów ną liczbie deputow anych Senat ma obra­
dować i głosować z izbą deputow anych w n a ­
stępujących w ypadkach : 1) jeżeli przedm io­
tem obrad je s t  organizacya władz państw o­
wych, uchwalenie albo zm iana ustaw  kon­
stytucyjnych, wypowiedzenie wojny albo in ­
ne spraw y wyjątkowe, które ustaw a bliżej ozna­
czy, 2) Jjeżeii naczelnik państw a albo jedna 
izba, w ce!u uniknienia sta rc ia  albo usunięcia 
sporów uzna za rzecz pożyteczną, ażeby oba 
zgrom adzenia głosowały razem  pod p rze­
wodnictwem naczelnika państw a albo jego 
zastępcy. P. P rad ie  nie ukryw a celów tej 
insty tucyi. Ma ona być silną podporą 'kon­
serwatywnych dążność’ i reprezentow ać na­
ród  w jego organicznym  stanie, t  j. kurpo- 
racye, autonom iczne grupy i t .  d., gdyż izba 
deputowanych opierając się na  powszechnem 
głosowaniu, przedstaw ia naród  w sianie a to ­
mów

P o s e ł  w ł o s k i  N i g r a  wraca na swo­
je stanowisko w Paryżu, co uważać można 
za wynik dobrego w rażenia, jakie w Rzymie 
spraw iło mianowanie m arkiza Noailles po­
słem francuskiem  przy dworze włoskim. Sto­
sunek F rancyi do W łoch polepszył się za­
tem  w ostatn ich  czasach znacznie.

Jeden z pierwszorzędnych dzienników 
angielskich dowiaduje s ię , że c e s a r z  r o s -  
s y j s k i  nie bardzo łaskaw ie przy jął pogrom ­
cę Chiwy jen, Kaufmanna. Powodem niełaski 
ma być ta  okoliczność, że K aufm ann podjął 
na w łasną rękę w ytraw ę przeciw  Turkom a- 
nom, co może narazić Rossyę na  nowe ucią­
żliwe wyprawy wojenne. Rossyjski dziennik 
urzędow y ogłasza m anifest cesarski o pobo­
rze wojskowym na r. 1874. Pobór odbywać 
się będzie w Rossyi i królestwie Polskiem 
w dawnych rozm iarach t. j. wyniesie G re ­
krutów  na iOOO ludzi.

A i a s t r y a  -  W ę g r y .  M inister sp ra ­
wiedliwości wystosował 25. listopada b. r. 
następujący okólnik do nad prokuratorów  p a ń ­
stwa. „Od 1. stycznia 1874 zaczyna obowią­
zywać nowa procedura karna. Od sposobu 
wykonania zawisło obecnie, czy dzieło to, 
wynik dw unastoletnich prac ustawodawczych, 
wyda spodziewane błogie owoce, czy stanie 
się kamieniem węgielnym, na którym  wznie­
siona być może budowa nowych naszych in sty ­
tucyi sądowych. W obec stanowiska, jakie nowa 
ustaw a wyznacza prokuratoryi państwa, wy­
konanie jej zawisło w niem ałej części od du 
cha, w jakim  organa p rokuratory i państw a 
przystąp ią  do włożonego na nie zadania. Nie 
w ątpię, że organa te  należycie ocenią epokę 
tak  pełną znaczenia dla nich i wielkie zau­
fanie, jak ie  w nich ustawodawstwo położyło 
że dalej z wiernem poświęceniem niczego 
nie zaniedbają, aby odpowiedziały w ynika­
jącym  z tąd  wymaganiom. Ale trudność p rz e ­
niesienia się w zakres działan ia pod wielu 
względami całkiem  nowy obudzą obawę, 
że niespostrzeżenie w kradnie sie niewłaściwe 
pojmowanie . sprowadzi prak tykę na fałszywy 
kierunek, Obawa ta  usprawiedliwioną w samej 
naturze rzeczy, że muszę prosić panów nad- 
prokuratorów  państw a, ażeby na punkta, co

do których istnieje tak a  obawa, baczną zwiO" 
ciii uwagę i nie pom inęli żadnej sposobności 
p rzy  których mogą wpłynąć na podwładny 
organa w sposób zachęcający, pouczający 1 
prostujący, W tym celu polecić muszę uwa­
dze panów nadprokuratorów  szczególnie na­
stępujące sprawy. Nowa procedura karna  ma 
zastosować wszystkie konsekweneye zasady 
oskarżenia a tern samem zakreśla prokura­
toryi państw a stanowisko całkiem  odmienne 
od dotychczasowego. Jest więc rzeczą naj­
ważniejszą, ażeby to stanowisko zostało na­
leżycie pojętem  * ażeby zapobieżonc niebez­
piecznym nieporozumieniom, k tóreby łatwo 
wywołać mogła doniosłość dokonanego zwro- 
tu. P rocedura karna przypisuje największą 
wagę tej okoliczności, ażeby sąd w wypad­
kach, gdy ma orzekać o sprzecznych wnio­
skach oskarżenia i obrony, m ógł działać 
z zupełną niezawisłością swojego urzędu a
0 ile ta  kwestya zachodzi, p rokuratory i pań­
stwa nie przyznano żadnych praw, któreby 
nie zgadzały się ze stanowiskiem strony ma­
jącej przedstawić wnioski i wywołać sądowe 
orzeczenie. Ale także i nowa procedura kar­
na nie uważa p rokuratory i państw a jedynie za 
stronę. P rokuratorya państw a należy owszem 
do rzędu „władz czynnych w postępowaniu 
karnem ", na k tóre § 3 w kłada obowiązek 
uwzględniania z rów ną starannością okolicz­
ności obciążających i uniewinniających ob­
winionego. T a reguła zasadnicza musi być 
dla organów prokuratory i państw a w każdym 
stopniu postępow ania nienaruszalną normą 
k ierunku i formy ich działania. Z zada­
nia tych organów wynika, że ich inU rw en- 
cya nie może być zawisłą od zupełnej p e ­
wności winy. Tern potrzebniejszą je s t rzeczą, 
ażeby nietylko troskliw ie rozważyły siłę po­
dejrzenia i przeciwnych podejrzeniu okolicz­
ności, lecz także unikały osłab;enia tych o- 
koliczności i spychania na  drugi plan. Muszą 
one nabyć pewność, że sąd wydając orzeczenie 
niepomyślne d la  oskarżonego był przedtem  po­
informowany o stanie sprawy i powziął de- 
cyzyę rozważywszy bez uprzedzenia okolicz­
ności przem awiające za nim i przeciw niemu. 
O rgana p rokuratory i powinny zatem formą 
swoich wniosków i przedstaw ień złożyć do­
wód, że bezstronnie i bez uprzedzenia dążą 
tylko do obrony praw a i że dalekie są od 
zam iaru wywierania wpływu przez obudzenie 
nam iętności abo przez jednostronne podnie­
sienie pojedynczych okoliczności. Z drugiej 
strony wielkie znaczenie osiągnęły organa 
prokuratoryi państw a tern, że pozostawiono 
im wnoszenie i cofanie publicznych oska­
rżeń. Ta w ładza zosłała im przyznaną g łó ­
wnie w tym  celu, ażeby sąd  bez żadnego u- 
przedzenia mógł orzec o oskarżeniu i ażeby 
dla szybszego i dobitniejszego ścigania k a ­
rygodnych czynów sądy uwolnione zostały 
od zarządzania i prowadzenia dochodzeń, 
których bezskuteczność przewidzieć można 
wprawdzie wyraźnie ale nie z taką  przed­
miotową pewnością, jak ą  by sąd mieć mu­
siał, ażeby mógł zaniechać albo przerw ać p o ­
stępowanie. U staw a nie zam ierzała wcale po­
zostawić ściganie karygodnych czynów do­
wolnemu zarządzeniu organów prokuratoryi. 
Dobitnie należy tym  organom zawsze 
przypominać, ze ich pierwszym obowiązkiem 
jes t zapewnienie całości i jednostkom  takiej 
obrony, jak ą  dać im może tylko energiczne
1 bezwzględne ściganie gdziekolwiek spo­
strzeżonej zbrodni. H onor p rokura to ry i pań­
stwa i skuteczność ich działania zawisła 
przedewszystkiem  od tego, ażeby każdy za­
grożony albo pokrzywdzony w swoich p r a ­
wach czynem karygodnym  udaw ał się z za­
ufaniem  do prokuratoryi państw a i ażeby to 
zaufanie nigdy nie zostało zawiedzione. N a­
leży unikać wszystkiego, coby tylko z pozo­
ru  mogło obudzić posądzenie, że organa pro­
kuratoryi państwa powodują się wygodą u- 
przedzeniam i, względami na pojedyńcze osoby 
albo klasy społeczeństwa, lub jakiemikolwiek 
okolicznościami niezgodnemi z celami sądo­
wnictwa. Jeżeliby się takie wypadki wyda­
rzyły, należy je  skarcić jak  najdobitniej.

W  dalszym ciągu okólnik poleca pro* 
kura to ryom , ażeby przy cofaniu skarg nie 
powodowały sit one zbytnią pobłażliwością 
ani przesadną bojaźliwością lecz w sposób od­
powiadający wymiarowi sprawiedliwości. P ro- 
kuratorye państw a powinny starać się usil­
nie o uproszczenie czynności, ażeby w ten 
sposób wyzyskać mogły siły na szybkie i 
energiczne wykonywanie czynności. Co do 
śledztwa wstępnego zw raca okólnik uwagę 
prokuratoryi państwa, ażeby działały z po­
spiechem ale bez ujmy dla dokładności, któ 
raby  wywołać mogła odroczenie sprawy. 
W głównej rozpraw ie organa prokuratoryi 
powinny przy zebraniu m aterjałów  dowodo­
wych postępować oględnie i energicznie ale 
z należyłem  ; względnieniem stanow iska sądu 
i przewodniczącego W wniosku końcowym 
oskarżyciel nie ma w przyszłości oznaczać wy­
m iar kary w granicach ustawą zakreślonych. 
Tym sposobem pozostaw ionem  iest sędziem u 
swobodne ocenienie wypadków i zapobiega 
się k u lizyom , k tó ie  mogłyby wyniknąć po­
między osobistem przekonaniem  sędziego i 
prokuratora , na czem harm onia między p ro ­
kuratorem  a sędzią tylko zyskać może.
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Z drugiej strony wszakże rozporządzę; 

nie to nie zwalnia woale prokuratoryi od 
obowiązku badania, czy nie zachodzą w da­
nym w ypadku łagodzące okoliczności i da­
wania opinii co do stopuia surowości jaką 
zastosować by należało przy wydaw aniu wy­
roku, zwłaszcza zaś co do względnej donio­
słości winy kilku współoskarzonych.

W wypadkach sądów przysięgłych nowe 
a tru d n e  lubo wdzięczne czeka urzędników 
prokuratoryi zadanie. Przedewszystkiem  współ­
działać winni w odpowiedniem obsadzeniu 
ławy przysięgłych, s tara jąc  się unikać ściśle 
nadużyć tego rodzaju jak  uwzględnianie pe­
wnych przysięgłych kosztem innych a ze 
szkodą sprawy. W rozpraw ach sądu przysię­
głych pro kuratorowie tym  sposobem najw ła- 
ściwiej w spółdziałać będą  ku  osiągnięciu tra -  
fuych rozstrzygnięć , że dążyć będą do upro­
szczenia przedm iotu rozprawy, do wyjaśnienia 
i uprzystępnienia m ateryalu  dowodowego a 
opuszczania mniej ważnych punktów ubo­
cznych, które odw racają uwagę od głównego 
przedm iotu i rozw lekają rozprawę.

Wielkiej oględności wymaga udział p ro ­
kuratoryi w rozpraw ach sądu przysięgłych 
co do pojmowania py tań  stawić się mających 
przysięgłym  ; py tan ia  te  są niejako projektem  
maj (cego zapaść wyroku w kwestyi winy, 
ułożenie ich przeto jiod wielu względami je s t 
stanowiącem o treści ostatecznego orzeczenia 
sądu

Okólnik szczegółowo następnie podaje 
wskazówki co do treści ja k ą  nadawać należy 
pytaniom  oraz w jakim  je staw iać porządku. 
Przypom ina dalej p rokuratory i obowiązek 
dba"nia przy wprowadzeniu kar w wykonanie 
o to  „ażeby wyroki uzyskawszy prawom oc­
ność bezzwłocznie zostały wykonywane.*1 
Trudne zadanie przypadło prokuratoryi w wy­
konywaniu funkoyi oskarzycielskiej przy są­
dach powiatowych. Nowość ta  błogie może 
przynieść owoce tylko przyjtroskliw ein, pełnem 
ta k tu  trzktow aniu jej, w ozem organa m ini­
sterstw a spraw  wewnętrznych pomocne będą 
organom* sądbwńictwą. W ybranych z osób 
pryw atnych funkcyonaryuszy piokuratorye 
pouczyć winny o stosunku ich w procesie 
karnym, o głównych zasadach postępowania 
karnego, oraz o przysługujących im praw ach 
jak  niemniej obowiązkach ciężących na nich; 
winny też starać  się o podniesienie ich po­
wagi i zaufania do tego urzędu. W końcu 
zapewnia okólnik, że m inisteryum  spraw ie­
dliwości z tak ą  samą. czujnością i gorliwo­
śc ią , jak ą  zaleca organom swym podwładnym, 
dozorować będzie 'dotyczące czynności i nie 
przeoczy an i za nisko nie oceni pracy i s ta ­
ranności organów prokuratoryi

B T ie m c y . W niosek p. M allinckrodta 
żądający uchylenia ustaw kośoielno -po lity ­
cznych i odpowiedź ks. Ledóchowskiego na 
pismo naczelnego prezydenta, wzywające go 
do złożenia godności arcybiskupiej nie scho­
dzą z porządku dzieuuego rozpraw w dzien­
nikarstw ie niemieokiem. Germania , broniąca 
interesów  kościoła kato lick iego , zapisując 
wniosek M allinckrodta w te odzywa się sło­
w a : „A chociażby ironicznym  śmiechem od­
powiedziano na rezolucyę zalecającą powrót 
do dawniejszej polityki kościelnej, to p rze­
cież rządowi nie może być ta jnem , że po 
drodze, jak ą  o b ra ł, nie można już bardzo 
długo postępować, bo państwo i społeczeństwo 
w krwawej ze sobą wojnie rozpadną się lub 
u toną w anarchii. Jeżeli nie mamy zginąć 
w potopie nieuniknionym  , to zawczasu n a ­
leży na nowo dać wolność kościołowi, oddać 
mu to, co mu odebrano, a co mu się należy. 
Prędzej czy później odrzucą ci_, którzy dzi­
siaj walczą przeciw kościołowi, ustawy m a­
jowe i wiele innych jeszcze rzeczy, i podążą 
ratow ać się w arce kościoła. Dla czegóż nie 
czynić tego dzisiaj, co będzie trzeba zrobić 
już ju t r o V Kto nie ma zatkanych uszów, lub 
sam ich sobie nie zatyka, m usi słyszeć zbli­
żającą się naw ałucę i powinien nawoływać 
do odwrotu. Rząd zaś, który z swego na j­
wyższego stopnia najdalej widzieć musi, p o ­
winien poczuć się do obowiązku przodowauia 
w drodze do pokoju.-*

— Z powodu odpowiedzi ks A rcybi­
skupa Ledóchowskiego pisze orgau stronnic­
tw a rządowego, National Ztg.:

„Jeżeli w ogóle królewski trybunał dla 
spraw kościelnych m ógł waliać się jeszcze 
czy uchwalić złożenie z urzędu ks. arcybi­
skupia Ledóchowskiego, to po ogłoszeniu od­
powiedzi ks. arcybiskupa na odnośne pismo 
naczelnego prezesa odrzucić musi na bok 
wszelkie skrupuły. Tak jak  stronnictwo kle- 
rykalne w Izbie nie zadawaluia się już  ja- 
wnem nieposłuszeństwem  dla ustaw państw a 
ale szczyci się z tego i w obliczu całego 
św iata urąga organom państw a, tak  samo i 
ks. arcybiskup ln ab ia  Ledóehowski.**

— Nord. Atg. Ztg. d o n o si, że w obec 
ciężkich zatargów, jak ie  powstały pomiędzy 
rządem  a katolickim i Biskupam i i w obec 
trudności, które z tąd  wynikły, już nic j e ­
dnokrotnie poruszono myśl zm ienienia dotych­
czasowej form uły przysięgi biskupów’. Rząd 
przyszedł do p rzek o n au ia , iż ustanowiona 
w roku 1813 przysięga d la  biskupów nie

WYstarcza. odkąd przez uchwały Soboru wa­
tykańskiego stanowisko biskupów do państ­
wa całkiem  się zmieniło. M inisterstwo wzięło 
zatem kwestyę innego sform ułowania przy­
sięgi pod rozwagę, a rezu lta t tych obrad 
znajdzie zapewne pierwsze zastosowanie przy 
obsadzeniu wakującej stolicy biskupiej w Ful- 
dzie.

— Pomimo, że zapadł już wyrok w p ro­
cesie Bazainem, może nie rzeczy będzie 
przytoczyć, jak  się na tę  spraw ę zapatry ­
wały wojskowe koła pruskie. Oto co w tej 
mierze piszą z B erlina do Gaz. kol. : „Uwa 
żają tu  za rzecz bardzo praw dopodobną, że 
m arszałek Bazaine na śm ierć zostanie ska­
zany, lecz wszyscy sę pew ni, że nastąp i po­
tem ułaskawienie. M arszałek Mac Mahoń nie 
dopuści, aby kolegę jego rozstrzelano. P ró ­
żność francuzka zostanie dostatecznie zaspo 
kojoną samym faktem  zasądzenia. A jednak  
Bazaine niew ątpliw ie nie jest winnym cięż­
kich zbrodni, zarzuconych mu w akcie oska 
rżenia. O zdradzie, w wlaściwem znaczeniu 
tego słowa, nawet mowy być nie może. N a­
wet daleko idących planów politycznych nie 
można zarzucić wodzowi arm ii nadreńskicj. 
Gdy Bazaine po pauzie, do której straszne- 
mi walkami l(i. i 18. sierpnia ię jO  był zm u­
szony, znalazł się pod Mctzem , s ą d z i ł , że 
m a tam dobrą , silną p ozycyę , k tó ra  może 
mu posłużyć jako podstaw a przyszłych ope- 
racyj. Nie w iedział wcale, że je s t otoczony.
0  prawdziwem położeniu swojem przekonał 
się dopiero l(i. w rześn ia , kiedy to arm ia 
francuzka tak drogo okupiła próbę przebicia 
się przez wojska nasze. My także poznaliś­
my dopiero w tym dniu prawdziwy stan  a r ­
mii B azaine’a i nabyliśm y przekonania, że 
już nam się nie wymknie Pod względem 
wojskowym m ożnaby wprawdzie niejeden z a ­
rzu t podnieść przeciw B azaine’owi, ale czyż 
sędziowie zasiadający w T rianon mogą z czy- 
stem  sumieniem potępić m arszałka za błędy 
od k tórych  żaden jen era ł francuzki w tej 
wojnie nie był wolny?'*

F r a n e y i t .  Między legitym istam i a 
orleanistam i nie przyszło jeszcze wprawdzie 
do otwartej scyssyi, lecz organa obudwu tych 
stronnictw  prowadzą zaciętą polemikę. Union 
organ legitymistów, zarzuca członkom  p ra ­
wego centrum  kłam stwo i intrygę. W yciecz­
ki dziennika tego wymierzone są  głównie 
przeciw książętom  Broglie, A udiiłret-Pasrjuier
1 Decazcs, którzy „wywiedli w pole** kr. 
Cham borda. „Zaledwie ci panowie ujęli ster- 
w swoje ręce, zerw ali ze skrajną prawicą 
i zniewolili M ac-M ahona do udzielenia dymi 
syi pp. E rnoul i L abonillerie. U trzym ują oni 
że nie mogli zatracać swobód nowożytnej 
Krancyi. A jednak  przygotowują ustawy Wy­
jątkow e i ścieśniające wolność. Na cóż le ­
pszego dowodu że panowie ci m inęli się z 
praw dą? Rozbili oni jedność konserwatystów 
i działają] wbrew interesom  wolności. D lacze­
góż odepchnęli króla, gdy czynności ich za­
dają kłam  powodom, na które się powoływa­
li?  Czy dążyli jedynie do zaspo ojenia swych 
am bitnych planów ? W im ieniu obrażonej 
prawicy, pogwałconej wolności, zniesław ione­
go króla i publicznej godności jesteśm y p rze ­
ciwnikami polityki ks. B rog lie .“ Te i tym 
podobne wycieczki dzieninka legitym istycz­
nego nie wywrą żadnego wpływu na m ar 
szałku M ac-M ahonie, który nigdy prawie 
dzienników nie czyta, przeglądając zaledwie 
przelotnie um yślnie dla niego sporządzone 
wyciągi. Z Brogliem żyje Mac-Mahon ciągle 
na bardzo dobrej stopie.

W ł o c l i y  Rzymski korespondent je ­
dnego z dzienników m edyolańskich donosi, 
że mianowanie hr. P aara  posłem austryaoko- 
węgierskim przy stolicy apostolskiej przyjęto 
w watykanm  z wielkim zadowoleniem. „Hr. 
P aar, pisze korespondent, był aż do zerw a­
nia stosunków dyplom atycznych między Wie­
dniem a Turynem  w r , 1S57., austryackim  
charge a/fair es przy dworze sardyńskim , a 
następnie  został posłem  przy dworach w P a r­
mie i Modenie. J e s t  to  gentleman w calem 
znaczeniu tego słowa, k tóry  pomimo tru d n e­
go swego stanow iska w T urynie, um iał so ­
bie pozyskać powszechną sympatyę. Gdy 
m iał odejść z Turynu, zapew niał go hr. Ca- 
vour o swej prawdziwej przyjaźni, i wyraził 
życzenie ujrzenia go znów na dawnej posa­
dzie, skoro tylko stosunki się polepszą. Hr. 
P aar nie mógł w pomyślniejszej chwili wró­
cić do W łoch, jak w łaśnie obecna, w której 
wszelka waśń między W łochami a A ustryą 
jest już zapom niana. Misya jego w Rzymie, 
acz przy Stolicy aposto lsk ie j, może być ty l­
ko przyjem ną dla rządu  w łoskiego.“

— W stolicy Włoch głośno mówią o 
bliskich zm ianach w gabinecie. Sella objąć 
ma na powrót tekę finansów , a  m in ister 
spraw  zagranicznych Visconti Venosta o trzy ­
m ać posadę am basadora przy  Republice fran ­
cuskiej.

H i s z p a n i a .  W iedeński Vaterlanćl 
umieszcza następującą korrespondencyę :

P e  r  p i  g n a n  U. gruduia. Twierdza Ba-

gnolas na północ od Gerouy, po czternasto­
dniowych codziennych prawie walkach zosta­
ł a  ostatecznie w ręku Karlistów. G arnizon 
republikański, liczący 2000 ludzi, cofuął się 
do Gerony wraz z kolum ną brygadyera Reyes, 
k tó ra  m u pospieszyła z pomocą. K arliści zo­
stawili m ałą tylko załogę w fortecy i udali 
się pod dowództwem Saballsa na zachód, 
aby zaatakow ać stanowczo B e rg ę , k tó rą  już 
od dawna blokują.

Z K artageny nadeszły tu  wreszcie p e ­
wne wiadomości. Wedle nich widoki rządu 
m adryckiego nie są wcale świetne. O strzeli­
wanie od strony lądu sprawia oblężonym 
nieznaczne tylko szkody ; wojska oblęgające 
zużyły już praw ie wszystkie zapasy i czeka­
ją  na nowy transpo rt am uaicyi z Madrytu. 
Od strony morskiej nie atakowano dotąd 
fo rtecy ; obce okręty wojenne ustąpiły  z Fs- 
com breras (tak się nazywa wązki wchód do 
portu  , nad którym  panu ją  fortylikacye) iecz 
Admirałowie eskadry m adryckiej oświadczyli 
ua podstawie uchwały rad y  wojennej 1) żc 
eskadra  z powodu ognia dział forteczuycli 
nic może wpłynąć do E scom breras; 2) że
bom bardowanie fortów z pełnego morza nie 
przynosi żadnej k o rzy śc i; 3) że eskadra na 
pełnem morzu nic może się zaopatrzyć w wę­
gle. Z tego powodu pozostaje nieczynną 
w przystan i, podczas gdy okręty kantoni- 
stów swobodnie kom unikują się ze światem. 
Tak u. p. w nocy 3. b. m. przybył jeden p a ­
rowiec powstańców do Cappalos na północ 
od K artageny i zab ra ł około 50 wołów, k tó ­
re tam że były przygotowaue.

W skutek nowych klęsk w Nawarze i 
niepowodzeń pod K artageną, wybuchło w Ma­
drycie nieporozum ienie m iędzy Castelarem  a 
Salmeronem. Pierwszy sk łan ia  się do kon- 
cessyj na rzecz kantonistów, czyli skrajnej 
lewicy, życząc sobie załatw ienia sprawy kar- 
tageńskiej w drodze ugody. Lewica zaś żą­
da , aby P i y M argał w stąpił do gabinetu 
na miejsce Salm erona. - -  Jenerałow ie Mo- 
rioues w Nawarze, Ceballos pod K artageuą 
i Soler w Audaluzyi zażądali dymissyi. J e ­
nera ł L om a, kom endant tw ierdzy St. Seba­
stian  zdaje się porzucił zam iar odsieczy To- 
losy i koncentruje wszystkie swe siły w Oy- 
arzun, aby ztam tąd  trzym ać w szachu Li- 
z ar ragę. “

P r o c e s  Bazain’a.

W dalszym ciągu swej mowy obwiuia 
Pouroet Bazaiua, że po odjeźdżie Regniera 
p rzesta ł się troszczyć o żywność, co tem  wię­
cej uderzało, ile że Pazaine w iedział dokład­
nie o stanie rzeczy; zarzuca mu dalej, że 
pozwolił ua m arnotraw ienie zapasów, że nie 
dość wcześnie wprowadził racyonowanie i że 
jenerałów  swoich i mieszkańców M etzu, k tó ­
rzy żądali w ym arszu arm ii łudził czczemi 
obietnicam i „M arszałek nie powziął ani je ­
dnej decyzyi k tóraby odpowiednią by ła  sytn- 
acyi a następstw em  tego niedbalstw a było, 
jak  panowie wiecie, że kazał ziarnem  żywić 
konie, k tóre chciał utrzym ać dla wym arszu 
z Metzu, Z aprzeczył on później temu, spy­
chając winę na m teudanturę, lecz faktem  je s t 
że sam w ydał to zarządzenie.

Tymczasem przypuszczenia m arszałka 
nie spełniły  się. W brew jego oczekiwaniom 
bron ił się P aryż dalej, także na prowincyi 
organizowano o b ro n ę ; Regnier nie. w racał, a 
rząd  pruski nie uw zględnił propozycyj za­
wartych w liście z 29. września. Dnia 7. 
paźdź. donosi jen. Coffinieres nyczelncmu 
wodzowi, że arm ia posiada cbleba jeszcze 
tylko na 5 a ludość na 10 dni. U kłady nie 
przyszły do skutku. Zapasy żywności wkrótce 
będą wyczerpane. O statni czas, aby odważyć 
się ua krok stanowczy. N adarza się k u  tem u 
pomyślna sposobność. R ząd Tourski sprowa­
dził do T hiom ille  zapasy żywności na dni 
14. M arszałek został o tem zawiadomiony. 
M arszałek powinien by ł urządzić a tak  ener- 
giczuy. Przygotow ania do wycieczki były  po­
czynione; lecz znów zaw iodła nadzieja. Za­
m ierzona operacya 7. października nie zosta­
ła  w ykonaną natom iast postanowiono osta­
tecznie zatrzym ać arm ię pod Metzem. Jen. 
Pourcet s ta ra  się wykazać, że m arszałek nie 
m iał wcale zam iaru przedrzeć się do Thion- 
ville. Jeśli m arszałek  m iał zam iar wycieczką 
z 7. paźdź. okazać, że wojska jego nie są 
już zdolne do boju,- to zam iar ten nie po­
wiódł mu się zupełnie, ponieważ żołnierze 
bili się tak  dzielnie, jak  dawniej. Następnie 
przechodzi kom isarz rządowy do kom unika- 
eyj, jak ie  is tn ia ły  między Bazainem  a rz ą ­
dem obrony narodowej. S ta ra  on się w yka­
zać, że m arszałek o wszystkiem m usiał być 
zawiadomionym, że m iał sposobność wyseła- 
nia depesz do Tours i że w iedział o nagro­
madzonych w Tbionrille zapasach.

Z tego wszystkiego okazuje się, że Ba- 
zainowi nie brak ło  sposobności do korespon­
dowania z rządem  obrony narodowej, i że 
m iał wiadomość o krokach tego rządu, czy­
nionych na jego korzyść. M arszałek, pow ia­
da Pourcet, izolował się dobrowolnie, aby 
braku  wiadomości użyć za pozór do rozpo­
częcia rokowań, zresztą b rak  wiadomości nie

mógł wywierać żadnego wpływu na wypeł­
nianie obowiązków.

Komisarz rządowy przechodzi dalej do 
rozpoczęcia urzędowych rokowań z nieprzy­
jacielem . Cytuje pismo, która m arszałek  7. 
paźdź. wystosował do kom endantów  korpu­
sów z zapytaniem  co sądzą o położeniu, i 
z zawiadomieniem, że zwoła ich później na 
naradę. L ist ten pisany przed dniem 7. pąźcłż. 
dowodzi, że m arszałek nie m iał wcale zam ia­
ru przebić się przez linie pruskie. Do listu  
tego załączony był raport Coffmiera, zawie­
rający doniesienie, że żywność wystarczy 
jeszcze tylko na 5 dni. M arszałek p isa ł przy- 
tein do jenerałów , że udziela im do w iado­
mości ten raport, ponieważ naczelny wódz 
nie powinien przed swojem wojskiem mieć 
żadnych tajem nic. Jenerałow ie nie wiedzieli 
jednak, żo szef oszukuje ich i. ż.e zapew nie­
nia jego miały jedynie na celu. w yłudzić , o-ł 
uleli dokument, któregoby m ógł później użyć 
na swoją obronę. Naczelny wódz, k tóry  po ­
wołał się na swój obowiązek n tq. ta jen ia  ni­
czego wobec swych jenerałów , nie zaw iado­
m ił icli jednak  o swoich rokowaniach z Uć- 
gnierom i Bismarkiem. Z a ta ił przed nimi 
mianowicie, że ofiarował jenera łow i fetiehle 
kap itu lację  i że w T hio im lle  znajdę...-;, 
się zapasy żywności. R ytając się jeucruiów  
o zdanie, ukrył przed nimi część iakiow. 
w skutek czego nie byli oni- w stanic wyrobić 
sobie trafnego poglądu na rzecz.

Opowiada dalej Pourcet o  ̂p rzeb iegu  
posiedzeuia rady wojennej z 10. październ i­
ka, na którem  postanowiono wysłać je n e ra ła  
Boyer do głównej kw atery  niemieckiej, aby 
wyjednał ile możności najlepsze w arunki. 
Oświadcza on się przytem  w ogóle przeciw 
radom  wojennym, przytaczając;, zdanie N apo­
leona, że na takich radach zwykłe najszko­
dliwsze zapadają uchwały.

S ta ra  się następu ie wy kazać, że. m ar­
szałek zwołał tę  rad ę  dlatego, aby odpowie­
dzialność zepchnąć na  jenerałów . P odejrze­
nie to nasuwa fakt, że ua tem  posiedzeniu, po 
raz pierwszy spisano i podpisano protokół 
obrad. Przypuszczać należy, że B azaiue już 
przed tem posiedzeniem ustnie albo pisem nie 
zawiadomiony był o w aruukach niem ieckich. 
W ypływa to z rozmowy jen . B oyer z merem 
m iasta B ar le D u c , którem u Boyer powie­
d z ia ł, że jeździł do W ersalu aby w yjednać 
lepsze w arunki. M usiały przeto po 29. w rze­
śniu odbyć się nowe rokowania. Jen . P ourcet 
zarzuca m arszałkow i także , że n a  owej r a ­
dzie wojennej nie kazał odczytać w szystkich 
listów, jakie nadeszły od jenerałów . Między 
innem i pom inięto energiczną odpowiedź m ar­
szałka Lebeuf i jen. IĆAdmirault, k tó rzy  do­
m agali się wycieczki. Dalej kry tykuje P ource t 
protokół posiedzenia rady  wojennej * 10. 
października

O godzinie 13/4 odraczają posiedzenie 
na 20 m inu t, poczem mówi dalej je n e ra ł  o 
radzie wojennej i tak  rzecz swoją k o ń c z y : 
„Okazuje się z w szystkiego, że m arsza,łek 
pragnie wciągnąć jenerałów  za. s o b ą , aby 
wspólnie z nim byli odpow iedzialni za kapi- 
tulacyę Co w iększa, usiłow ał on nadać r a ­
dzie wojennej głos decydujący, a b y  uchodzić 
za wykonawcę je j woli. Do k ierow ania u k ła ­
dam i wyznaczył m arszałek  p ierw szego swo­
jego adju tan ta , ponieważ Boyer., m ianowany 
jenerałem  z pułkow nika, w edle regulam inu 
nie m ógł już pozostać na  tem. stanow isku. 
N astępnie w ysłał pełnom ocnika, do W ersalu 
do kró la  pruskiego, zamia.st do księcia F ry ­
deryka K aro la , ja k  był pow inien uczynić. 
Nie możnaby było wytłum aczyć sobie tego n ie­
prawidłowego postępow ania, gdy by m arszałek 
nie był poprzednio na radzie w ojennej ośw iad­
czył , że pełnomocnictwo księcia  nie było 
dość rozległem . Praw dziw ą pobudką do tego 
kroku był fakt, żo już  p róbow ał układów  za 
pośrednictw em  księcia i że w W ersalu  spo­
dziewał się otrzym ać lepsze w rirunki. niż w 
G órny.“ Komisarz rządow y przystępuje  do 
podróży Boyer’a  do W ersalu i kom unikuje 
najprzód piśm ienne in s tru k c ję , daue przez 
B aza iu a  jenerałow i Boyer w celu u trzym ania 
neutralności arm ii M t z u , mającej później 
stanąć na rozkazy francuzkiego zgrom adzenia 
narodowego. G enerał P o u rce t poddaje ten 
ak t długiej krytyce. Utrzymuje o n , że jen. 
Boyer m usiał otrzym ać od B azaina jeszcze inne 
ustne lub pisemne z lecen ia , w przeciwnym 
bowiem razie mógłby po p rostu  uk ładać się 
z księciem  Fryderykiem  K aro lem , ten  zaś 
telegrafować do W ersalu. P ropozycje  m ar­
sz a łk a — mówi dalej -  polegały  więc n a  tem , 
aby przywrócić cesarstw o a arm ii M etzu 
użyć, dla zapewnienia P rusak  m owoców icli 
zwycięztw. Darem nie usiłow ał m arszałek , 
oszańcowawszy się poza swemi instrukoyam i, 
dowieść, że nigdy nie m yślał o stypnłacyacb , 
mogących zatam ować obronę narodow ą. Czyż 
bowiem zapom niał, żu cesarstw o ru n ę ło , że 
więc jego polityczne kom ińnacye ty lko  siła  
mogłyby być w życie w prow adzone? Jakżeż 
m ógł mówić o gw ałtach  i n ieporządkach , 
skoro sam stał u  progu wywołani? i wojny 
domowej, w której arm ia nadreńska- w alczy­
łaby  po stronie najeźdźcy i z b ron ifi w ręku 
szłaby przeciw  Francuzom , którzy s ię ; uzbroili, 
aby się potykać za niepodległość i. wypędzić 
cudzoziemców. Było to ze strony m arszałka
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B azain’a z pewnością szaleństwem przypu­
szczać, że wojsko pójdzie za nim po tej 
d ro d ze , na k tó rą  cesarzowa mimo bolu nad 
głębokim  upadkiem  i mimo wygnania wzdra­
gała  się wstąpić."

Komisarz rządow y dodaje z przyci­
skiem , że instrukcye dane przez m arszałka 
jenerałow i Boyer, nie odpowiadają uchwa­
łom rady  wojennej. M arszałek przekształcił 
nadto czysto wojskową missyę Boyera na 
polityczną. Postępując ta k ,  wyszedł po za 
zakres ro li wojskowego naczelnika i prze­
kroczył swoje pełnomocnictwo.

„To co m iał na celu — mówi dałej 
p. Pourcet — nie leżało z pewnością w in te­
resie kraju. Obawę przed rozprężeniem  spo­
łecznego ł a d u , czerpał z niem ieckich dzien­
ników, m alujących F rancyą najczarniejszem i 
b a rw am i, podczas gdy byłby się m ógł do­
wiedzieć z gazet fran cu zk ich , że jakkolwiek 
tu  i owdzie okazaio się zamięszanie, wszy­
stk ie  jednak  stronnictw a były do oporu go­
towe. Nie dzia ła ł również m arszałek i w ce­
sarskim  interesie, gdyż cesarzowa nie odpo­
wiedziała na jego wynurzenia, dając mu tern 
poznać, że przenosi wygnanie nad restau ra- 
cyę za pomocą wroga. Tylko więc osobista 
am bicya powodowała naczelnikiem  arm ii 
nadreńskiej."

Że ta k  było w istocie, s ta ra  się P our­
cet dowieść fa k te m , iż m arszałek  Bazaine 
d a ł instrukcye jenerałow i Boyer na dniu 12, 
sądząc, że Zgrom adzenie narodowe zbierze 
się w dniu 16, chciał więc przeciw  takowemu 
wystąpić. Jen e ra ł Pourcet mówiąc o pobycie 
je n e ra ła  Boyer w W ersa lu , wyraża zdanie, 
że nie m usiano m u żadną m iarą malować 
tak czarno sy tuacy i, ponieważ m u równo­
cześnie wręczył francuzkie dzienniki, między 
niem i .M onitora , k tóre  położenia bynajm niej 
w* świetle nie wystawiały. Pourcet
oświadcza nadto, że nie można przypuścić, 
jak utrzym uje Bazaine, żeby pan Bism arck 
nie żąd a ł w ydania fortecy, skoro już  przed 
trzem a dniam i zapowiedział, że Metz i S trass- 
b urg  m uszą należeć do Niemiec.

Komisarz rządowy mówi następnie je ­
szcze dalej o uk ładach  między Bismarckiem 
a  Bazainem i dochodzi do wniosku, że Boyer 
w spraw ozdaniu swojem o rozmowach z p. 
Bism arckiem  nie pow iedział praw dy.

Posiedzenie przeryw a się o godzinie 
23/4. Po podjęciu rozpraw  przystępuje Pour­
cet do posiedzenia rady wojennej z dnia 18 
października, i mówi o znanych w niej zaj­
ściach.

K R O N I K A .
O  P »  Antoni Ursprung dyrektor ru­

chu koleji żelaznej Karola Lndwika udał się 
w skutek telegraficznego zaproszenia do W ie­
dnia na pogrzeb ś. p. Dr. Herza Rodenau.

* Ogień kominowy. Tej nocy o g. 
pól do 3 . wybuchł ogień w kominie kawiarni 
p. Antoniego W einerta pod 1. 2 4  przy ulicy 
Skarbkowskiej. Ogień stłnmiła miejska straż 
ogniowa, zanim  mógł szerokie przybrać rozmiary. 
Sygnału z w ieży nie dano.

* Nieznajoma kobieta. W e wtorek 
wieczór odstawiono do aresztów policyjnych ko­
bietę pijaną,, której nazwiska dowiedzieć się 
nie było można. Nazajutrz zostającą ciągle 
w stanie nieprzytom nym  kobietę w skutek oznak 
cholerycznych odwieziono do szpitalu sióstr Mi­
łosierdzia, gdzie tego samego dnia życie skoń­
czyła. Przy nieboszczce znaleziono 13 złr. ró ża ­
niec i  wezwanie dla Michała Tarnowskiego.

* Torbę podróżną zgubił porucznik  
ułanów p. A leks. Jarosz z Żółkw i, dnia 8. b. m. 
wieczorem w drodze z Łyczakowskiego na ro­
gatkę żółkiewską. W torbie znajdował się mun­
dur ułański i bielizna znaczona lit. R. B.

Świętokradztwo. W  Chyrowie star. 
Staromiejskiem, w nocy z dnia 2 . na 3. b. m. 
nieznajom i złoczyńcy dobyli s ię , wyłamawszy 
drzwi, do kaplicy rzym. k a t., w której z po­
wodu pogorzenia kościoła odprawia się codzien­
nie nabożeństwo, a przeszukaw szy sprzęty ko­
ścielne oraz poprzewracawszy św iece zabrali ze 
sobą dwa małe dzwonki wartości 6 złr. Ś ledz­
two sądowe i poszukiwania za złoczyńcam i są 
w toku.

—  Z kasy oszczędności. Z powodu  
rocznego zamknięcia rachunków, galicyjska kasa 
oszczędności dnia 24 . grudnia r. b. we środę 
o godzinie w pół do 2giej z p o łn d n ia , prze­
stanie na ten rok przyjmować i zwracać wkładki 
—  a dnia 2 . stycznia 1874 r. w piątek, dzia­
łania tejże kasy zwyczajnym trybem znowu się 
rozpoczną.

—  P lan  nauk następcy tronu ar-
cyksięcia Rudolfa z dniem 1. stycznia 18 7 4  r. 
o tyle ma być zmienionym że w godzinach do­
tychczas poświęcanych studyom języków  słuchać 
będzie arcykaiążę wykładów z gałęzi umiejętno­
ści czysto wojskowych N astępca tron u , obda­
rzony niezw yczajną zdolnością co do nauki j ę ­
zyków, mówi ju ż  obecnie płynnie językam i nie­
mieckim, francuzkim, angielskim, polskim, cze­
skim i węgierskim . W r. 1874 ukończy też ar- 
cyksiążę studya w yższe gimnazyalne i przej- 
dsie na akademicki w ydział prawa.

— M k r o p n j  w y p a d e k  na drodze że-

laznej Karisztadzko-Fiumańskiej d. 7. b. m ., o 
którym doniosły telegramy, spowodowany został 
u agi Din zerwaniem się wichru B ora , który na 
wysokiej grobli między stacyami Meja a Buc- 
cari zepchnął z szyn cztery wozy pociągu 0 3 0  

bowego W ozy te stoczyły się z grobli i zostały  
zdruzgotane. Z podróżnych 21 03Ób poniosło 
lżejże lub cięższe skaleczenia, 3 było zabitych. 
Rannych odwieziono do Fiumy. Dodać należy  
że nieukształcona ludność okolic które droga 
żelazna Karłsztadzko - Fiumańska przecina do­
puszczała i.ię dawniej często zbrodniczych .ig r a ­
szek", staczając na relscy bryły kamieni itp. 
aby mieć widowisko wykolejenia się pociągu! 
Tym sposobem nawet wyszedł był raz z szyn  
na tej linii pociąg towarowy, szczęściem bez 
gorszego wypadku. M aszyniści i palacze dzięko­
wali za służbę nie chcąc brać na siebie odpo­
wiedzialności za przejazd w tych stronach, rząd 
więc ustanowił tam straż nieustającą, 1 od d łu ż­
szego już czasu patrole wojskowe czuwają stale 
na odludnych przestrzeniach tej drogi. Tym 
razem przyroda wyłącznie, orkan gwałtowny spo­
wodowały tę katastrofę.

— S a r k o f a g  g r a n i t o w y  N a p o l e o n a  
I I I . o którym już nadmieniliśmy, sprowadzony 
przed dwoma tygodniami z Aberdecu do Clhisle- 
churst ustawiają właśnie w grobowcowej kaplicy 
Bonapartych w miejscowej katedrze. Kaplica ta 
przypomina pod względem stylu manzoleum  
księżnej Kentu a po części także księcia mał­
żonka panującej królowej Wiktoryi Alberta w 
Frogmore. Ściany jej zewnętrzne wzniesione zo­
stały z kamienia z Bath, do ozdób użyto ka­
mienia francuzkiego. W  ogóle z wielkim gustem  
i starannośoią wykonano tę budowę w stylu 
czysto gotyckim. Prowadzi do kaplicy dwoje 
wejść, publiczne z kościoła i prywatne. Budowa 
z wszystkiemi szczegółam i, wstawieniem koloro­
wych wspaniałych okien, drzwi itp. ukończoną 
będzie około świąt Bożego Narodzenia

—  O  p o t w o r z e  osobliwszym donosi pa- 
ryzki Figaro. JeBt to dziwotwór powstały z po­
krzyżowania nienaturalnego między psem bor­
sukiem a liszką. Ma dwa łby i dwa tu łow y, 
psa i lisa, w biodrach zaś dwoje tych zwierząt 
zrosło się tak, że już organs pożywienia mają 
wspólne. Dziwna ta igraszka natury zdarzyła  
się na folwarku barona d’Arsac, gdzie oswojoną 
liszkę od młodu chowano wraz z psami W ła­
ściciel przesłał je w darze muzeum zoologicz- 
nemn paryzkieinu Dodać i to należy, że po­
twór żyje i rozwija się. a ponieważ jeden tylko  
ma organ pożywienia jednakowo go to  zaspo 
kaja czy psią czy też lisią  paszczą przyjmujo 
pożywienie.

— Romantyczny pojedynek w czy­
stym stylu siedmnastego stulecia zdarzył się 
przed kilku dniami w Paryżu. Na ulicy Clary 
zaturkotał nocą wykwintny powóz, stanął jakby  
na dane hasło przed kamienicą 1 4. , poczem  
wysiadło zeń pospiesznie czterech ich mościć w 
i —  zupełnie jak w czasach Ludwika XIII — 
dwaj z pomiędzy nich rozpoc-ęli natychmiast 
pojedynek żwawo krzyżując swe szpady, pod­
czas gdy dwaj inni fignrowali jako sekundanci. 
Zapaśnicy walczyli w zimowych paltotach, z cy­
lindrami na głowie. Po chwili jeden z nich, 
ciężko ranny padł, wołając słabym głosem : „O! 
nędznik!" na co odpowiedział drugi: „D ość 
będzie z niego!" W szystkie te szczegóły opo­
w iedział na drugi dzień w komlsaryacie dziel­
nicy dozorca domu pod 1. 4 ,  który zbudzony 
zgiełkiem  na ulicy z okna swego pomieszkania 
był świadkiem całego zajścia , nie miał jednak  
odwagi wypaść na ulicę i rozbroić walczących 
ale wyszedł dopiero wtedy gdy już ani zapaśni­
ków, ani seknndantów nie b y ło , stał tylko p o ­
wóz próżny, zarzucony rozmaitemi dziennikami. 
Pobiegł więc świadek w sąsiednie u lic e , lecz i 
tam nie znalazłszy nikogo, powrócił; tym razem  
wszakże i powozu już nie zastał. luny zaś 
świadek w idział właśnie, jak dwóch ichmościów  
z których jeden  ranny, wsiadło do powozu, 
który potoczył się potem spiesznie w ulicę de 
Provence.

Notatki literacko - artystyczne.

— We wtorek wystąpiła paiii Jako wieka 
po raz drugi w arcydziele Yerdiego, Rigollecie. 
W operze te; widzieliśmy ją  już dwukrotnie, i 
trudnoby nam było powiedzieć tą rażą co no­
wego na jej pochwałę.

Publiczność przyjmowała ulubioną prima- 
donnę z wielkim zapałem ; szczególniej arya w 
akcie trzecim z barytonem , w którym okazała 
całą rozciągłość swego głosu , poruszając do 
głębi rzewnem łkaniem, wypadły nader świetuie 
P. Kohler wywiązał się ze swego zadania ró ­
wnie wybornie jak zwykle tak pod względom  
śpiewu, jak  i gry.

P. Olski śpiewał po raz pierwszy partyę 
księcia a śpiewał ją  czysto i dobrze; czuć ty l­
ko było jeszcze brak pewności siebie i zbyt 
uiyw ane tony, mianowicie w ostatniej piosnce 
L a  donna e mobille, gdzie potrzeba było wię 
kszego łączenia tonów.

P. Borkowski, co ma się zdarza rzadko, 
był jako bandyta wcale niezły, równie jak chóry 
panna W ajcówna i p. Koncewicz.

K r a k ó w ,  11. grudnia. Wczoraj od­
było się posiedzenie Wydziału filozoficzuo-

historycznego Akademii umiejętności. Przed- 
' stawiono na niem najdawniejsze ak ta  grodz­
kie krakowskie, tudzież ciekawy zabytek są­
downictwa polskiego z l6 g o  wieku, odnoszący 
się do zabicia Lubrańskiego. W ydział powie­
rza  rozpatrzenie tych dokumentów komissyi 
h istorycznej, upraszając o objaśnienie pod 
względem prawniczym profesorów Bojarskiego 
i Burzyńskiego. N astępnie przedstaw iono ob­
szerną pracę D ra Kętrzyńskiego ze Lwowa: 
. 0  narodowości polskiej w Prusiech zacho­
dnich z czasów krzyżackich, studyuin histo- 
ryczno-etnograficzne k tórą  również odstą­
piono komissyi historycznej do właściwego 
użytku. Nakoniec profesor Walewski czytał 
w dalszym ciągu: „Dzieje bezkrólewia po 
śmierci Jana  I I I .“ (Czas)

R A D A  MIASTA LWOWA.
(M) Po zagajeniu posiedzenia zdał spra­

wę p. prezydent m iasta z przyjęcia, jakiego 
deputacya Rady miejskiej doznała u Najja- 
śniejszago Pana dnia 1. g rudn ia  b. r. Najj. 
P an  p rzy ją ł w yrazy lojalności m iasta z wido­

czną życzliwością, polecił podziękować za te 
objawy tudzież za fundacyę dobroczynną i 
dodał, że w nowszych czasach doznaje tyle 
objawów lojalności i przychylności dla sie­
bie i dynastyi, z czego je s t dumnym, ponie­
waż i sobie w tym względzie przypisuje pe­
wną zasługę. Potem  raczył Najj. Pan z każ­
dym członkiem deputacyi z osobna rozm a­
wiać, po czem audyeneya się skończyła. D e­
putacya otrzym ała na dzień następny zapro-' 
szenie na obchody uroczyste

Dalej oznajm ia p. prezydent, iż N a j ­
d o s t o j n i e j s z y  A r c y k s i ą ż e  J a n  S a l  
w a t o r  raczył odwiedzić go w biurze i że­
gnając m iasto złożył podziękowanie dla m ia­
sta  za życzliwość i  uprzejm ość. Zostawił 
200 złr. d la  ubogich, przyczem  p. prezydent 
m iasta nadm ienia iż Najdost. Arcyksiąże 
przez cały czas swego pobytu  udzielał po 
50 złr. miesięcznie dla ubogich.

Na wniosek X. R o m a s z k a n a  R ada 
m iejska wyraża swą wdzięczność za ten czyn 
przez powstanie.

Odczytał następnie pan prezydent 0- 
ś w i a d  o z e n i e  pięćdziesięciu R adnych m. 
Lwowa, opuszczając ustęp dotyczący osoby 
jednego Radnego — , w którem  to piśm ie ci 
radni oświadczają, iż zważywszy, że dalszą 
abstencyą narazić by m ogli m iasto na do t­
kliwe stra ty , że wybór nowej Rady się zbli­
ża a tern samem m andaty  dotychczasowe 
się kończą, że dalej dobro m iasta w p ier­
wszym powinno stać rzędzie —  do końca na 
swem stanow isku wytrwają.

Przedłożono prezydentowi wniosek, a- 
żeby komissya budżetow a przy opracowaniu 
budżetu w staw iła do tegoż odpowiednią kwotę 
na  dotacyę muzeum przemysłowego. W nio­
sek ten  jako tyczący się budżetu został od­
dany komissyi budżetowej.

Na porządku dziennym były najpierw  
wnioski tyczące się wyborów nowej Rady 
miejskiej.

R. B łotnicki przedłożył Radzie n astę­
pujące propozycye:

1. Na 6 tygodni przed przedsięwzięciem 
wyborów musi być wyłożoną lis ta  wyborców, 
k tó ra  może uledz zmianie w skutek rekla 
macyj Otóż reklam acye te rozstrzygać m a 
komissya z 4 radnych pod przewodnictwem 
prezydenta — którą  wybrać mówca p ro ­
ponuje.

W niosek ten przyjęto i wybrano do tej 
komissyi pp. Szwedzickiego, Turasiewioza, 
Wieczyńslciego i Rawskiego.

2. W edług wniosku sprawozdawcy wy­
bór m iałby się odbywać w dniach 26. i 27. 
stycznia.

Przeciw tem u zabrał głos wiceprezydent 
p. M adejski i wniósł popraw kę, aby tylko 
jeden  dzień był przeznaczonym do ak tu  wy­
borczego.

Przy głosowaniu przyjęto  popraw kę p 
Madejskiego.

3) W ybór odbędzie się w 6. salach.
4) N a cele wyborów udziela Rada miej­

ska prezydentowi kredyt do 500 złr.
Miano następnie przystąpić do wybo­

rów komisyi mającej wznowić rokowania z 
Towarzystwem gazowcem

Dr. Zucker wniósł z uwagi, że z ukoń­
czeniem mandatów dotychczasowej Rady skoń­
czą się także m andaty tej komissyi, że przeto 
szkoda obecnie wybierać takową darem nie, 
aby wybór odroczyć aż do czasu po ukonsty­
tuowaniu się z nowej rady.

W końcu nastąpiło  załatw ienie rekur- 
sów w sprawach budowniczych, których zała­
twiono kilkadziesiąt Referentam i byli p. p. 
Sermalc i W ierzbicki,

Koniec posiedzenia o 9 1/4 wieczorem.

(M )  Zgromadzenie towarzystwa za­
liczkowego we Twowic odbyło się w u- 
biegłą N iedzielę w Sali Radnej pod p rze­
wodnictwem  p. A lfreda Młockiego, w obec­
ności notaryusza p. Szemelowskiego. Powo­
dem zebran ia  było ukonstytuowanie się w e­
d ług nowej ustawy z 9. kw ietnia 1873 ł. 70 
dz. u. p. o spółkach zarobkowych i gospo­
darczych,

P. Medvecky, członek dyrekcyi i kasjer 
tow arzystw a wyłuszczył w krótkim  zarysie 
bistoryę ustawodawstwa austryackiego dla sto­
warzyszeń i genezę najnowszej nstaw y i 
przedstaw ia potrzebne zm iany statu tu , aby 
towarzystwo mogło podchodzić pod nową u- 
stawę które  to  zmiany są czysto formalnej 
natury.

Na wniosek Dr. Goldmana, za który© 
przem aw ia p. Romanowicz przyjęto nowe sta­
tutu, ryczałtowo.

W skład nowowybranej Rady zawia- 
dowczej weszli p: Aleksandrowicz Adolf, Ba- 
łutow ski Franciszek, Chrzanowski Mieczysław 
Gołogórski Antoni, G relinger-G reliński Jó ­
zef, Gross P iotr, Jaśkiewicz K ajetan, Justian  
S tanisław , Kostecki Maciej, Laskowski F ran ­
ciszek. Lubiński Ludwik, Mały Karol, Młocki 
Alfred, Romanowicz Tadeusz, Skałkowski Ta­
deusz, Skwarczyński Paweł, Sm utny Jan, 
Wiećzyński Jan , W ild Karol Zagasilewicz 
W incenty, Zbyszewski Wiktor.

Na temże samem posiedzeniu ukon­
sty tuow ała się R ada zawiadowcza wybierając 
prezesem  p. Młockiego Alfreda, wiceprezesem 
p. B ału tow skiego . sekretarzem  p. Skałkow- 
sk,iego, zastępcą sekretarza p. Romanowicza. 
W ybrano dalej dyrektorem  p. Pajączkowskie- 
go zastępcą p. Malyego, kasyerem  p. Zy­
gm unta M edveczkiego, zastępcą kasyera p. 
J u s t ia n a , zastępcą kontrolora D ra L ub iń ­
skiego.

( M )  Towarzystwo do wydawania 
dzieł szkolnych i naukowych, stow a­
rzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką 
zaw iązało się we Lwowie w niedzielę dnia 
7. b. m. Przedm iotem  przedsiębiorstw a je s t 
wydawanie w łasnym  nakładem  książek szkol­
nych i pomocniczych, tudzież dzieł i przy- 
borów naukowych.

Na temże zgromadzeniu wybrani zostali 
do Rady nadzorczej Dr. Czerkawski Ju lian , 
Brankę Jan , Dr. G erstm an Teofil, Dr. Kreutz 
Felix, Młocki Alfred, Olszewski Stanisław , 
O skard Andrzej, Pajączkowski Józef, Dr. P i­
ła t Tadeusz, Dr. Radziszewski Bronisław , Dr. 
Rodecki Czesław, Romanowicz T ad eu sz , Dr. 
Samolewicz Zygm unt, Sawczyński Zygmunt, 
Dr. Solecki Ł u kasz , Dr. S tanecki Tomasz, 
Dr. S tarkel Juljusz, Dr. W ęclewski Zygmunt, 
W ild Karol, Dr. W isłocki W ładysław , Za­
jączkowski W ładysław .

Rada nadzorcza ukonstytuow ała się w y­
bierając przewodniczącym p. Alfreda M ł o c ­
k i  e gjo.

Do Dyrekcyi wybrano, adm inistratorem  
p. F ranciszka Zimę, zastępcą p. Zbyszewskie- 
go W iktora, skarbnikiem  p. Eugeniusza Wę- 
drycbowskiego, zastępcą tegoż p. Zygm unta 
Medweczkiego, kierownikiem  literackim  Dr. 
Bnorniego, zastępcą jego p. Dr. Józefa Żu- 
lińs kiego.

Na posiedzeniu subskrybowano 117. 
udziałów do 25 zł.

OSTATNIA POCZTA.
Na posiedzeniu s e j m u  d a l  m a c  k i e ­

go  d. 11. bm. 10 członków mniejszości oświad­
czyło, że sk łada m andat. O dczytanie tego 
oświadczenia nie było dozwolonem, jako n a ­
pisanego wr tonie obrażającym  godność sejmu. 
Sejm uchw alił wręczyć N. Panu adres z po­
winszowaniem 25letniej rocznicy w stąpienia 
na tron.

P r u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  
p rzy jęła  10. b m. w trzeciem  czytaniu wnio­
sek zniesienia stem pla od dzienników, a  nad 
wnioskiem R e i c b e n s p e r g e r a ,  by rząd 
wrócił do dawnego postępow ania wobec ko­
ścioła katolickiego, przeszła do m otywowa­
nego porządku dziennego 288 głosam i prze­
ciw 95.

Prov. Corr. dono si, że ak t oskarżenia • 
przeciw  arcyb. Ledoehowsldemu jes t już wy­
gotowany i przedłożony zostanie bezzwłocznie 
trybunałow i kościelnemu,

Spen. Ztg. dowiaduje się, że projekt u - 
stawy o ślubach cywilnych otrzym ał zatw ier­
dzenie cesarza.

N a posiedzeniu sądu wojennego w Tria- 
non 10. b. m. po obronie Lachauda zabrał 
głos m arszałek  Bazaine i rzek ł: ..Mam dwa 
słowa na sercu: honor 1 ojczyzna! Służyłem 
memu krajowi 42 la t i .nie wykroczyłem n i­
gdy przeciw tej dewizie. P r z y s i ę g a m  
p r z e d  C h r y s t u s e m  ż e  n i g d y  n i e  
z d r a d z i ł e m  F r a n c y i ! "

Telegramy Gamety Lwowskiej.
ł * a r y ż ,  12 . grudnia. J o u rn a l O ffi- 

ciel d o n o s i: Prezydent Mac-Mahon zmienił 
w spraw ie Bazaina karę śmierci na dw u­
dziestoletnio wiezienie i uw olnił Bazaina od 
formalności ale nie od skutków wojskowej 
degradacyi.

Odpowiedz, redak to r : 'Władysław Łoziński-
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Przyjechali t'o Lwowa

Dnia 1 I Grudnia.
H o te l Z orza  .

Hr., Krasicki M., z Murów. — Hr. Krasicki 
E., z Laszek. — Hr Potocki A., z Warsiawy — 
Garapich St. z Olejowa. — " ii Iski W , z Rossyi. 
— Kgszycki M., z Dzwiemaczka. — Kozłowieeki 
Cz., z MaydaLn. — Szawłowski L.. z Rossyi 

H otel A n g ie lsk i:
CzajKowski H , z Bobiki. — Drohojowski I.J 

z Woli Wysoek. — Jeiowicki W., z Myszkowie. — 
K ozlow st A., z Ohrynowa.

Hotel Europejski.
Podgórski B , ze Stanisławowa — Sokołowski 

L., z Rossyi. — Urbański W., z Kostcrowic.
Hotel Kuhua:

Potocki J ., z Jawcza. — Potocki W. z Ara­
du. -  Kniaziołncki W. z Rohatyna.

Odjecnau zt Lwowa.
Dnia 11. Grudnia.

Ks. Aaam Poniński do Dobrostan. — Hr. 
Dembiński Z., do Nienadowa. — Br. Horoch S.,

do Mcrańca. — Laskowski L., do Głogowa. — 
Kazpoff M., do Krakowa. — Mierzeński W., do 
Barytowa — Skawiński W., do Królestwa.

— W y k a z  o só b  z i . ia r ły c b  od 20. do 30 
Listopada 1873. Nr. 1. Paulina Haluszezak 1- 5/«  
dziecię dozorcy w Brygidkach na ospę. Roza Blume 
Wtintraub 1. 36 żona handlarza na zapalenie pfuc. 
Agaiha Lndnicrer 1. żona kupca na goigozkg 
połogową. Ritke Engeiirreis 1. 18 żona kupca na 

j gorączkę połogową. Mojżesz Salamon Einband 1. 
; */ia dziecię zarobnika na ospę. Wiktorya Wierz- 
! chowska 1. i i  żona właściciela dóbr na zapalenie 

opłucnej. Alojza Kun.'. 1. 53 szwaczka na zaualenie 
nerek. Majer Hersch Fuhrmanu 1. 04 szynkarz na 
wouną puchlinę. Alojzy Engelmann 1. .7 syn woz 
nego bankowego na próchnienie kości. Helena Tu- 
suanowska 1 28 córka dzierżawcy na apopleksyę 
płac. Jan Janiszła 1. 20 czeladnik ślusarski na różę. 
Marcin Raialski 1. 51 majster szewski na udar móz­
gowy. Helena Ródkiewicz 1. 33 artystka dramatyczna 
na gruźlicę płuc. Oswald Widmann 1. 41 bez zrtru- 
dnienia na obłądz porażenia. Julian Neumsnn 1.33 
czeladnik mielnicki na suchoty płuc. Mendel Kar- 
pel 1. 55 łaktor na chorobę Brig ha. Anna Remza- 
kowska 1 65 wdowa po szewcu na udar mózgowy. 
Amalia Kondracka 1. u/i2 dziecię kelnera na ospę, 

(Dokończenie nastąpi.)

spostrzeżenia meteorologiozne.
z dnia 12. Grudnia 1873.

Barometr 740' 4 mm. Psychometr suchy-)- 10°U 
Psychometr wilgotny -)- 0.8° C Prężność pary 4.6 
mm Wilgoć 95 Zachmurzenie 10 Wiatr W5 Ozon 9 
Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — Uwaga. —

P o c ią g i  k o le jo w e : Pz cńońaią ua g i  o
n y  d w o i z e c :  z K r a k o w a  o .rwT 57. m. rauo. 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z Cze---  
n i o  w i e c :  3. g. 58 m. rano, 3. g. 45, V  po po-

i B r o d ó w :  4. g. 18. m, rano, 4 g. 3. m po po 
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy

O & ob od zą : do  K r a k o w a  6. g. 5. m. rano 
5 g. 5. m. wieczór i 11, g 28. m. w nocy ; — co 
C z e r n i o w i e e :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 n. 
w poiudnu i !l. g. w nocy; — d o  P o d w o -  
c z y s k  i B r o d o  w:  12 g. wpoiud., 10 g. w nocy 
i 6. g. 7. ni. rano.

Z  P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  d o  P o d w c ł o  
o: yr.’t i d o  B r o d ć w  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. su, m. w południe.

Odchodzi JJ Jarosławia na Bełżec
K, u c h d y l i i a t , 8 0 w  p o c z t o w y c h .

ze I  9/ owa

Przychodzi 
do Lwowa

(osobowa)

(Mallep.)

Stryja j
Stanisławowa na Stryj J 
Sambora i
Brzeż&n j
Sokala (pakunkowa)
Sokala (pakun ko wa )
Brzeżan i
Sambora i (M allep.)
Stanisławowa na Stryj )
Stryja \
Jarosławia na Bełżec j '-080 owa)

codziennie o godz. 1
-
.  W  »
» 8

7 .
» “

codziennie o godz. 2 minut
« ii ^  i)

n 4  -
» »  2 ,

» » 2 •
1

po południa 
minat 30 po

45

p ^ud  
w nocy 
wieczór

u
w nocy. 
po poład. 

rana

30 
10 
15

* °  » .10 po północy
—  po połud
20

C en ili lwowskiej Izby handl.

w ) r> w n w
U w a g a :  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę

I k c y e  zm  s z t u k ę .

Kolei K*1* Kar* Ludw* P° 200 zł* m- k*
Kolei lw ow .-cxern.-jas. po 200 zł. w. a.
B anku hip* &*1- po 200 zł. w płata  .
Papiern i eaerlańsk . po z ł. w. a. ,
G al. baoku kra jow ego  .

X. Listy zast. za lOO *&•
Tow. k redy t, gal. s-pre. w. a.

_ „ 4-prc. w. a.
B anku hipotoczn. g a l. ■ ■
(ja l zak ładu  k red . w łościańskiego 

Z. Obllgl co lOO 
ladem uizacyjne g a l . .....................................

4. L o a y 
tfiaa ta  K rakow a

6. Wo ś * ! }
D ukat ho lendersk i 

m cesarsk i .
Sapo leondłor . .
Pół im perya ł rossy jsk i 
Rubel rossy isk i ,reb rn y  .

n papierow y
Tafar prusk i srebrny  . . . .
P ruskie b ile ty  kasow e . .  .
flrebro . ♦ ■ • * •

K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 9. G rudnia  187??.

(Za 100 zł.)
1 . H £ u tc P  <» il s t  w  ek. p łacą  żąd a ją  

Jedno lity  d ług  państw a w srebrze . . . .  7415 /4 25
„ „ w  b a n k u ......................  69.95 70.ns

p r z e m .
73.

p łacą  | żąd a ją
zł. Ct. zł. Ct.

234 —
140 50 142 50

— — ■— — i
— — — — ;
— ~ — —

78 75 79 50 j
71 75 72 50 |
81 5'.' 82 50 1
91 — 92 25

75 25 76 25

22 - 24 -

5 58 5 42
a 35 5 48
9 05 ' 9 12
9 20 9 35
1 63 1 76
1 58 1 55

1 70 1 71
108 — 109 25

i^osy z r .  1839 cale
„ „ 1839 p ią ta  cześć . . .
rt „ 1854 po 2o0 zf. 4-prc. .
„ „ 1860 po 500 z ł. 5-prO. .
„ n 1860 po 100 z ł. 5-prc. .

Pożyczka  z r. 1864 (z prem ią) po 100 zł. .
R enty Como po 42 lir. auatr.

* . O b]i{£Q C )b indeiflin
Czech . . . .
B u k o w i u y ......................................................
G a l i c y i .......................................................
N iższej A u s t r y i ....................................
S ie d m io g ro d u .............................................
W i g i e r .................................

8. Akcye.
B ank  ang lo -austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pro.
Inst. k red . d la  hand lu  po 160 zł.
N iższo-austr. tow. eskom pt. po 500 zł. . 890.— 900.—
Gal. ban k u  k ra j. k  200 zł. w p ła ta  40 prc. . — . 
G al. banku  liip. po 200 z ł. w p ła ta  50 prc. . —
G al. banku  handl. 1 przem . k  200 zł. wpł. 40 pre. —
G al. z ak ł. k red . ziem sk. k  200 z ł. . . . —
B anku  narodow ego ........................................... łt)jo.— 1012.—
A ustr. tow. żeg lug i par. po 500 z ł. w. k. . r27,— 529.— 
Kol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł. m. k. . . . 231.— 222.—
Pół. kolej po 1000 zł. w. a. . . . 2100.— 211 '.—
K ol. K ar. Ludw . po 200 z ł. m. k . 233.— 283.50
Łw ow .-czern . kol. po *200 z ł. w. a. w srebr. . U l .50 142.— 
K ol. naddniest. h 200 z ł. w srebr. . . . —
Kol. P res/.ów -T arn . (węg. cz^ść) k  200 z ł.w  sreb . —.— —.—
Kol. wqg. g a l. I. k  200 z ł. w srebr. . . —.— —.—

iTow. ko l. żel. państ. po 200 zł. m. k. . 3 4 0 .-  841.—
•Połud. kol. państw , po 200 -.i. w. a . . 174.25 175 25

p łacą  źąd a ja
390.— 295.—
2i8 .— 250.—

. 97,— 98.—

. 103,50 104.—

. 109.50 110.50

. 133.— 153.50
. 25.50 26.—

n o s i  z ł .

93.50 94.—
. 73.— 73.50
. 74.75 75.50
. 96.50 —.—
. 7*.— 74.75
. 77.— 77.50

140.— 14 .50
. 241.— 241.50

i pre.

95.50
70.50
77.25 
81.— 
Ji.— 
91.75
81.25

4 . L i s ty  K a s t,  !o 8 0 w a H « ,

Po waz. austr . z ak ł. kred. ziem. 5-prc. w srbr. .
Gal. zak ł. kr. ziem . w K rak . los. w 18 la t. 6-prc. 

n n n n  tt « 3 6 » 6-Pl’C.
n n n n 4 36 „ 5 i  pół

Gal. Tow. k red . w. a. po 4 p rc ...............................
» " . « po 5 p rc ..............................

Gal. banku hipot, po 6 prc. .
Gal. zak ł. kred . włość, po 6 f
B ank. naród , po 5 p rc ..................................
W ęg. tow. ziem. po 5 i  pó ł p rc ...................

»i n n (rente) po 6 prc.
5 .  O b l łg .  * p r a w e m

Kol. półn. po 100 zł. m. k .........................................
« „ „ 100 z ł. w. a ..................................

Kol. gal. K ar. Lud w. po 300 zł. 5 pro. 
m n n „ U .  em isyi . . . .

Kol. A ?b reclta  k ”300 z ł. 5-prc. w. a. .
K ol. n ad n iestrzań sk a  k  300 z ł. 5-prc. w. a.
Tow. kol. żel. P reszów -T arnow  węg. cześć) 

k 300 zł. 5-prc. w  srb r.
K ol. lwów. - c z e ru .- ja s . XV. einisyl k 300 zł.

5-prc. w  s rb r.....................................................
gal. kol. k  200 zł. 5-prc. w srbr.

6 . L o s y .
Inst. k red . d la hand lu  po 100 z ł. w. a. 170.5O
C larego po 40 z ł. in. k. , 31.50
Tow. żegl. par. na  D unaju po 100 zł. m. k. . 88.—
K eglev icha po 10 z ł. na. k ...............................................13.—
P ożyczka  m iasta  Budy po 40 zł. w, a. . 23.50
Paltiego po 40 z ł. m. k . ...........................................20.50
F u n d acy a  szpit. A rcykaięcia Rudolf" . 12.—
Salina po 40 z ł. m . k ................................................... 34.—

St. GonoiS po 40 z ł. m. k . . . .  22.50

(za 100 zł.) 
04.25 94.75
91.— 91.50

96.—*
71.50

82̂—
90.50 
91.95 
81.75

Poż. m iasta  S tan isław ow a po 20 zł. w. a. 
Poż, T ryest. po 100 zł. m. k.

„ „ n 50 zł. w. a.
W aldste lua  po 20 z ł. m. k ................................
W indischgriitza po 20 zł. m. k. .
Losy m iasta  K r a k o w a .....................................

(za 100 zł.) 
90.— 91.—
87.—

1H4.50
97.50
96.50 
77.—
34.—

77.50
35.—

70.— 71.—

73.50 —

171.—
82.—
89.—
14.—
21.50
21.50
12.50 
35.—
23.50

W e k s le .  (N a 3 m iesiąca )
A m sterdam  za 100 zł. ho l..................................
A ugsburg  za 100 zł. w p. n.
B erlin  z a  100 ta l ....................................................
F ran k fu rt 100 zł. w. p. n.
H am burg za  100 M. B. .
Londyn za  10 ft. s z t . .....................................
P a ryż  za  100 fr.

K u r ^  z ł o t a .
D u k a t ces. men.

* peł. w agi 
K orona 
20franków ka 
R osyjski iinperyał 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro

—.— 18.—
—.— 117.—
—.— 56.—
23.— 25.—
13.— 20.—

. 94.50 94.75
95.50 95.80

. 95.80 96.—
36.10 56.20

. 118.65 114.—
44.90 45.05

5.40 5.41

9.10 9.11

. 108.75 109 —

Telegrafowany kurs wiedeński.
D nia 11 G rudnia.

Jedno lity  d ług  państw a w banknotach  
» n n w srebrze

Losy z 1860 r o k u .......................................................
A kcye banku  w ie d e ń s k ie g o .....................................

„ „ k r e d y i o w e g o ...........................................
L ondyn 10 funtów szterlingów  . . . .
Srebro . . ■ . .......................................................
N apoleond’or . . . .  . . .
D ukat  .....................................

z ł. ct.
69
74

102
1008
239
113
1 o»

9

L0
50
90

50
50
90
10

kT r r£L  J E  J »  M&
(3604 1— 3) B d y k t .

Nr. 25852. C k. sąd krajowy krakow­
ski zawiadam ia niniejszym  edyktem  p. Ka­
rola Dobrowolskiego, z m iejsca pobytu n ie ­
w iadom ego, a w raz ie  śmierć, tegoż spad- 
Kobiercow, że przeow  niem u:

1) p. K atarzyna Kalinowska, podan iem  
14. W -ześnia 1873 1. 23844 o zapłacenie
sumy 2000 zł. w a. z pn.

2) p. J. N. Offen pod dniem 12 W rześ­
nia 1873 1. 23700 o zapłacenie sumy 300
zł. w. a. z p r .

3) p P iokas Baum iuger pod duiem 12. 
W rześnia 1873 1. 23701 o zapłacenie sumy 
wekslowej 450 zl w. a z pn.

4) p. Em anuel Baum inger pod dniem 
12 W rześnia 1873 1. 23698 o zapłacenie
sumy 250 tal. pr.

5) p. J. N. Offen pod dniem 12. W rześ 
nia 1873 t. 23699 o zap łreem e sumy wek 
slowej 500 zł. w. a. z pn

6) p . J . N .  Offen pod dniem 12. W rześ­
n ia 1873 1. 23703 o zapłacenie sumy wok- 
slowej 900 zł. w. a. z pn.
pozwy wnieśli, w załatw ieniu tychże pozwów 
namazy zapłaty sum zaskarżonych i ostrze­
żenia h ipo toezre  dozwolone zostały.

Gdy miejsce pobytu pozwanego p. Ka­
rola Dobrowolskiego je s t niewiadomem, przeto 
c. k. sąd krajowy w celu zastępyw ania po­
zwanego na  koszt i niebeop’eczeństwo tegoż 
tutejszego adw Dr. Lisowskiego kuratorom  
a jego zastępcą adw. Dr. E la tte isa  ustano­
wił, z którym spór wytoczony według usta,wy 
postępow ania sądowego w Galicyi obowią­
zującego, przeprowadzonym  będzie

Poleca się zatem  niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby w wyż oznaczonych sporach 
poczynił zarzuty, lub też potrzebne doku- 
meLia ustanowionemu dla niego zastępcy 
udzielił, lub wreszcie innego zastępcę sob.e 
wybrał, i o tern c. k. sądowi krajowemu do­
niósł, w ogóle, aby wszelkich możebuych do 
obrony środków prawnych użył, w raz ie  bo­
wiem przeciw njm  wynikłe z zaniedbania 
skutki sam sobie p .zypisać będzie m usiał

Kraków, 15. L istopada 1873.
(3606 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

Nr. 5223. C. k. S ąd  pow iat, miejsk. 
del. w Tarnopolu, podaje do publicznej wia­
domości, że na, prośbę praes 22. M&ja 1872.
1. 3194. przez Fany W olkenberg urod. Wein 
traub , Beiie Sygal urod W eintraub i Simę 
Fieischm an urod. W eintraub, został tychże 
b ra t Chaim W eintraub syn Izaaka  Wein- 
trau b a  urodzony w Tarnopolu 1824., były 
kapra l 58. pułku piechoty, który na duiu 
20. Czerwca 1849 w potyczce pod Zsygard 
znikł, za zm arłego uznanym, i że postępo 
wanie spadkowe po tym ma bydż wprowa­
dzone.

Tarnopol dnia 6- Listopada 1873. 
(3507 1 - 3 )  E d y k t .

No. 4030. C. k. sąd powiatowy w Bo­
lechowie podaje do wiadomości., że dnia 23.

Lutego 1‘873 zm arł w Tarnawie bez pozc- 
sawienia ostatn iej woli rozporządzenia 
włościanin Senio Kośeiów, zostawiwszy sp a ­
dek nieruchomy. Ponieważ poby t D m ytra 
Kośeiow, syna spadkodawcy, sądowi w iado­
mym nie jest, przeto  wzywa się tegoż Drny- 
tra  Kościow, by wciągu jednego roku  licząc 
od daty  niniejszego ogłoszenia, zgłosił do 
sądu i względem spadku, złożył oświadcze- 
i ie, w przeciwnym bowiem razie  spadek ter 
ź' spadkobiercam i, którzy już się zgłosili, 
oraz z kuratorem  Iwanym Kabalem , dla z a ­
chowania praw D m ytra Kościowego ty m ­
czasowo ustanowionym pertraktow anym  będzie.

C. k. sąd powiatowy,
Bolechów dnia 29. Paździe-nika 1873

(3616) fiunbmadjnng,
3- 18086. SSom Sam borer f f. jtrei«s» 

cds łpanbelSgeridffe rotrb fuubflemadjt, ba§ ui 
bab .ęanbe[0reat|ler fur (Stnjdnftrmfn bie gtrina 
„Jos. H. A ltm aun;‘ $mn Śetriebe ber łffetrcle= 
um» ILiraffm! łlaraffiufer^en unb ©eifenfabrif 
Drohobycz Galizien eingetragen loorben i|t.

SSom f. f. .Rretbgericbte.
Sam bor, ben 19. fflobember 1873.

(3617) E d ' f k t .
Nr. 15179 C. k. sąd obwodowy jako 

handlowy w Tarnopolu podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości że firma H. Sa­
nocki do prow adzenia handlu korzennego i 
galanteryjnego w Zaleszczykach w rejestr 
handlowy dla firm pojedynczych wpisaną 
została.

Firm ę prowadzący je s t p. H enryk Sa­
nocki.

Tarnopol, dnia 26. L istopada 1873. 
(3619 1 - 3 )  E d y k t .

N r. 5406. C. k. sąd powiatowy w Brze­
sku, w celu zaspokojenia pretensyi Majera 
N ierenbergera w kwocie 26 zł. w. a., zezwala 
na egzekucyjną sprzedaż przez publiczną 
licytacyę połowy gospodarstw a włościańskiego 
pod nr. 46 w Okocimie położonego, nie b ę ­
dącego przedmiotem ksiąg gruntow ych, s ta ­
nowiącego własność Antoniego i Maryanuy 
Stasów , k tóra to licytacya w tutejszym  są ­
dzie w te rm in ach : 15. Stycznia, 29. S tycz­
nie, i 2ó. Lutego 1874 r o k u , zawsze o go­
dzinie 9. rano odbywać się będzie pod na- 
stępującem i w arunkam i:

1. ł a  1. i 2. terminie połowa tej re ­
alności sprzedaną być może tylko za cenę 
szacunkową luq powyżej takowej, na 3 te r ­
minie zaś i poniżej tej ceny.

2. Za cenę wywołania ustanaw ia się 
cenę szacunkową w kwocie 600 zł. w. a,

3. Każdy licy tan t me wyjmując egze- 
kucyę popierającego, obowiązany je s t złożyć 
wadyum 60 zł. w. a. w gotówce do rąk  ku 
misyi licytacyjnej.

4. Nabywca obowiązanym będz*o całą 
cenę kupna 2 wliczeniem złożonego wadyum 
— w 14. dniach po prawomocności rezolucyi 
ak t dokonanej lioytacyi do w edom ości p rzy j­

mującej — do depozytu sądowego złożyć, 
poczem mu połowa powyższej realności w 
posiadanie oddaną, tudzież d ek re t dziedzic­
twa wydanym zostanie.

5. Nabywcy niedotrzym ującem u warun­
ku poprzedniego p rzepada wadyum, a nadto 
tenże za szkody wymknąć mogące całym 
swym m ajątkiem  będzie odpowiedzialnym  i 
na jego koszt i niebezpieczeństw o nastąp i 
re licy tacya powyższej połowy realności w 
jednym  term inie.

Z c. k. sądu powiatowego.
Brzesko, dnia 26. L istopada 1873.

(3624 I— 3, E d y k t .
Nr. 2942. W skutek odezwy c. k. sądu 

obwodowego w Złoczowie z duia 25. Czerw­
ca 1873 1. 5457, c. k. sąd powiatowy w Nad 
wórnej celem przymusowego ściągnienia sumy 
wekslowej 1268 zł. w. a. wraz z odsetkam i 
po 60q od 16. iipca 186! liczyć się mają- 
cemi, tudzież kosztów sporu w kwocie 
10 zł. 12 cent i kosztów egzekucyi 
w kwotach 9 zł. 22 c t ,  9 zł. 8 ct. 4 
14 zł. 25 ct. w. a. p rzyznanych , rozpisuje 
przymusową publiczną ricytacyę realności 
pod n. k. 2 w Nadwornej położonej, do masy 
spadkowej po Chaimie N atanie H irseh nale­
żącej, na rzecz Kiwy H irscb i Eyzyka Bur 
sztyn m ającą się odbyć w tutejszym  sądzie 
w trzech term inach , t  j. 16. Stycznia, 20. 
Lutego i 27. M arca 1874, każdą razą o 9. 
godzinie zrana pod uastępującem i warun­
kami :

1. Do przymusowej licytacyi realności 
pod 1. 2 w Nadwornej położonej, wyznacza 
się 3 term ina z tern , że realność ta  przy 
pierwszych dwóch teim inach tylko za cenę 
szacunkową wywołaną, lub te ż  wyżej tako­
wej, przy trzecim  zaś terminie za jakąko l­
wiek cenę, chociażby niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną zostanie.

2. Cenę wywołania stanow i cena. sza­
cunkowa tej realności, a mianowicie 5645 
zł. w. a.

3. Każdy chęć kupienia mający, obo­
wiązany jest przed rozpoczęciem  licytacyi 
100„ ceny szacunkowej kwotę 564 zł. 50 
ct. w. a. w gotówce lub w książeczkach gal. 
kasy oszczędności lub nareszcie w listach  
zastawnych gal tow. kred. z kuponam i, lub 
uakoniec w obligacyacb indemnizacyjuych 
okręgu iwov,skiego z kuponam i, te  jednak 
Lsty zastawne i obiigacye wedle najniższego 
ostatniego kursu  w urzędowej Gazecie lwow ­
skiej umieszczonego, nigdy jednak wyżej ich 
nom inalnej wartości ty tu łem  wadyum do 
rąk  komisyi licytacyjnej złożyć. To wadyum 
zostanie uabywcy w pierwszą połowę ceny 
kupna w liczone, innym zaś licytantom  po 
skończonej licytacyi natychm iast zwrócone.

4. Nabywca obowiązanym będzie pierw­
szą połowę ceny k u p n a ,  w którą  złożone 
przez niego wadyum wliczone będzie, n a ­
tychm iast po odbytej licytacyi do rak  komi­
syi licytacyjnej w gotowych pieniądzach

z ło ż y ć , a jeśliby to  wadyum w listach za ­
stawnych lub w obligacyach indemnizacy)- 
nych było złożone, takow e na gotówkę prze­
mienić, drugą zaś połowę ceny kupna obo­
wiązanym będzie nabywca najdalej do dni 
14. po prawomocności uchwały sądowej 
przedsięw ziętą licytacyę potw ierdzającą, do 
depozytu są lowego w gotówce złożyć.

5. Skoro kupiciel ustępow i 4. niniej 
szych warunków w zupełności zadość uczy­
ni. wydanym mu zostanie dekret własności 
nabytej realności i zarazem  fizyczne posia­
danie takowej sądownie, nie czekając nawet 
jego zgłoszenia oddane mu będzie.

6. Gdyby kupiciel warunkami 4. zadość 
nie uczyn ił, a m ianow icie, gdyby natych­
m iast po odbvtej licył,acył pierwszą połowę 
ceny kupna do rąk  komisyi licytacyjnej w 
całości nie złożył, natenczas ma być natych­
m iast przez tę  sam ą komisyę licytacyjną, 
dalsza licytacya tej samej realności na koszt 
i s tra tę  wiarołomnego nabywcy przedsię­
wziętą, przy której realność ta  za jakąkol- 
wiekbądź cenę sprzedaną zostanie.

Gdyby jednak  kupiciel drugiej połowy 
ceny kupna w należytym czasie nie złożył, 
natenczas na żądanie jednej ze stro r in te ­
resowanych, bądź właściciela, bądź też egze- 
kucyę prowadzącego, rozpisaną zostanie na 
kosz i s tra tę  wiarołomnego Kupiciela reli- 
cytacya tej nabytej przez niego realności. 
Ta licytacya odbędzie się tylko w jednym 
term inie i za jakąkolw iek cenę. Tak w p ierw ­
szym jak  w drugim  wypadku odpowiada 
wiarołomny kupiciel za wszystkie szkody i 
stra ty  uietylko złożonem wadyum ale także 
całym  swym m ajątkiem .

7. Egzekucyę prowadzącym pp. Eizyk 
Bursztym i Kiwa Hirsob wolno je s t nawet 
bez złożenia wadyum licytować , a gdyby się 
przy licytacyi utrzym ali, ich płynu w ierzytel­
ności na tej realnośc; ciężące z odpowiednią 
częścią ceny kupnaskom penzow aćinne wierzy­
telności do zap ła ty  na siebie przyjąć, a resz- 
tu jącą cenę kupna w dniach 30 po prawe 
mocności uchwały ak t licytacyi zatw ierdza­
jącej, do depozytu sądowego złożyć.

8 Od duia odebrania fizycznego posia 
dania  nabytej realności, obowiązanym będzie 
kupiciel wszelkie poda tk i ciężary gminne 
inne gruntowe sam ponosić.

9. Taksę od nabycia własności kupiciel 
sam z własnych funduszów zapłacić jest 
obowiązanym.

W yciąg tabularny, tudzież ak t oszaco­
wania m ogą być w tusądow ej reg łstra turze 
p rzejrzane lub w odpisie podjęte.

Przeprow adzenie te j licytacyi i prze 
dłożenie dotyczącego protokołu wraz z uzy­
skaną ceną kupna porusza się c. k. kance- • 
liście p. Uliczce.

W razie, gdyby ta  realność przy pierw­
szych dwóch term inach  sprzedaną nie zo­
sta ła , wyznacza się do u łatw ienia lżejszych
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warunków licytacyjnych termin na 5. Mar­
ca 1874.

O czem się św ietna c. k. P rokuratorya 
skarbu we Lw ow ie, imieniem wysokiego 
skarbu  jako  tabularnngo wierzyciela Kiwy 
H irscha i E izyka B ursztyna wierzycieli ta  
bularnycb, n ieobjętą m asę spadkow ą Chaima 
N atana  H irscha przez kura to ra  adw okata 
Skałkowskiego we Lwowie i c. k. urząd po­
datkowy w Nadwornej, wreszcie tych wierzy­
cieli tab u larn y ch , którymby uchw ała niniej­
sza w należytym czasie doręczoną nie zo­
s ta ła  , lub którzyby po dniu 8. L istopada
1872 do tabuli weszli, przez ku ra to ra  w oso­
bie p. Jakóba H irscha w Nadwornej ustano­
wionego, uw iadam ia i przez edykta ogłasza.

C. k . sąd  powiatowy.
N adw orna, dnia 31, Października 1873.

(3625 1 - 3 )  E  d y  k  t.
No. 35426. C. k. Sąd krajowy jako  

handlow y we Lwowie wzywa posiadacza 
wekslu przez Annę Szkotnia na w łasną ordrę 
w W innikach dnia 1. S tycznia 1872 na su­
mę 100 złr. w. a wystawionego 19. S tycznia
1873 w W innikach płatnego , przez Jęd rze ja  
H arapa  z W innik akceptow anego, a w edług 
tw ierdzenia Anny Szkotnia przypadkom o 
zgubionego, aby takowy w 45. dniach, od 
trzeciego ogłoszenia tegoż edytku gazetą  
lwowską c. k. sądow i przedłożył, inaczej na 
żądanie Anny Szkotnia ten  weksel za am or­
tyzowany uznany będzie.

Z c, k. sądu krajowego jak o  handlowego.
Lwów dnia 18. Czerwca 1873.

(3626) O bw ieszczen ie .
No. 31409. C. k. sąd krajowy jako 

handlowy w Krakowie poleca wpisanie do 
rejestrów  handlowych dla spółek handlowych:

1) iż G alicyjskie Towarzystwo parcel- 
lacyi i  budowy zostało w skutek uchwały 
Ogólnego Zgrom adzenia akcyonaryuszów z d.
11 L is to p a d a '1873 rozwiązanem,

2) iż firma Towarzystwa likwidacyjna 
opiewać będzie „G alicyjskie Towarzystwo 
parcellacyi i budowy w likwidacyi, a po nie­
m iecku :

„G alizische Parcellirung - und Bauge- 
sellschaft in L iquidation  ;u

3 ) iż likw idatoram i mianowani s ą : 
Bronisław  Lasocki, Ludwik Jędrzejow icz, Dr. 
F ranciszek  Piekosiński, którzy firmę likw i­
dacyjną w ten  sposób podpisyw ać będ ą :

B. Lasocki, Ludwik Jędrzejow icz, Dr. 
F . Piekosiński.

Kraków 2 G rudnia 1873.
(3627 1 - 3 )  E d y k t .

No. 15197. C. k. sąd obwodowy w T a r­
nopolu uwiadam ia niniejszym niewiadomego 
z m iejsca pobytu  Izaka B arbasza, że na 
dniu 23 M arca 1871 zm arła w Tarnopolu 
m atka tegoż E te l B arbasz bez pozostaw ienia 
ostatn iej woli rozporządzenia, i że dla niego 
k ura to r w osobie Mojżesza B arbasza został
ustanowiony.

W zywa się zatem  Izaka B arbasza aby 
w przeciąga roku oświadczył się o spadek 
albo pełnom ocnika ustanowił, inaczej spadek 
przyjętym  będzie przez k u ra to ra  a należący 
się jem u spadek zostanie zarachowanym  dla 
niego tak  długo dopóki nie nastąp i dowód 
o śm ierci jego lub ogłoszenie za zmarłego.

T arnopol dnia 24 L istopada 1873.
(3628 1— 3) E  d y  k  t.

No. 6048. C. k. sąd obwodowy w Złoczo­
wie zawiadam ia wszystkich wierzycieli na 
dobrach Olesko z Terebiczem  zabezpieczo­
nych że E leonora Zagórska E ustach  Zagór­
ski i Jadw iga z Zagórskich br. B runicka w 
celn p rzekazan ia  k ap ita łu  indem uizacyjnego 
za zniesione powinności poddańeze dóbr 
Olesko z Terebiczem orzeczeniami z dnia 
14. L istopada 1858 1. 155 z dnia 14. L is to ­
pada 1855 1. 1554 i 11 Czerwca 1859 1 
2256 w kw otach 1122 złr. 50 c t i 492 złr. 
55 ct. m. k. przyznanego o wprowadzenie 
postępow ania sądowego prośbę wnieśli. — 
W zywa się więc wszystkich wierzycieli, aże 
by swoje w ierzytelności na dobrach Olesko 
z Terebiczem  zabezpieczone albo ustnie przy 
komisyi w tym  celu ustanowionej, albo pi­
semnie przez protokół podawczy w tutejszym  
sądzie obwodowym najdalej do daia  15. G ru­
dnia 1855 włącznie zgłosili.

Zgłoszenia te m ają zawierać dokładne 
podanie imienia i przezw iska tudzież miejsce 
pobytu zgłaszającego, w danym  razie tegoż 
pełnom ocnika,1 który się pełnom ocnictw em  
legalizowanem i prawnem i wymogami zaopa- 
trzonem  wykazać m a, dalej podanie żądanej 
należytości bipotekow anej tak  co do kapita łu , 
ja k  i odsetków, o ile  tym równe z kapitałem  
prawo zastaw u przysłużą, z wykazaniem m iej­
sca tabularnego do żądanej w ierzytelności 
odnoszącego się. Jeżeliby zgłaszający po za 
okręgiem  tutejszego sadu  obwodowego p rz e ­
byw ał m a zarazem podać pełnom ocnika tu ta j 
zam ieszkałego do odbierania sądowych u- 
chwał inaczej takowe przez pocztę do zg ła­
szającego wysłane zostaną, z równym p ra ­
wnym skutkiem , ja k  gdyby takowe zg łasza­
jącem u do rąk  w łasnych dorączono zostały, 
wierzyciele którzyby swoje pretensye w te r ­
minie powyższym nie zgłosili, nie będą wię­
cej przy term inie do tej rozprawy z strona­
mi m teresow anem i wyznaczyć się mającym 
słuchani, i tak  uważani jakoby  na  p rzeka­

zanie swej pretensyi na  k ap ita ł indem niza- 
cyjny w m iarę przysłużającego pierw szeń­
stwa zezwolili, zarazem  tracą  także wszelkie 
praw a zarzutów  i środków praw nych na­
przeciw ugodzie, k tóraby  w myśl §. 5 p a ­
ten tu  z dnia 25. W rześnia 1853 między 
stronam i zgłaszającem i stanąć m ogła, jeżeli 
pretensye ich w m iarę pierwszeństwa ta b u ­
larnego im  przysłużającego na kap ita ł in 
dem nizacyjny przekazane, albo wedle §. 27. 
paten tu  z dnia 8 . L istopada 1853 przy 
gruncie pozostawione zostały.

Z Rady c. k. sądu obwodowego.
Złoczów dnia 17. W rześnia 1873.

(3629 1 - 3 )  <gt> i f  t.
3- 6898. Bom f. I. Sejttfśgertdjte Kolo- 

m ea witt> befannt gemadjt, ba§ ju t (Sinbringung 
ber jyorbetung pr 70 fl. o. 48. fammt 6o/° 
3 tnfi'n rom 20 . 9Jtaj 1868 ber ©eridjtSfoften 
pr 5 fi. 37 Ir ., ber Gtfefutionsfoften p r' 1 f i  
87 fr., 3 fi- 26 Ir., 2 fi. 17 Ir., unb ter ge» 
genwńrtigen Jfoften pr 14 fl. 54 Ir. o. SB. bie 
epetufioe geilbietljung ber t>en ©cfyulbnern (Srben 
beS Jona S ch a lk r gefcBrigen, emcn Słabularfor= 
pet hlbeiiben ©rin.btfjeileS sublSB r. 395 © tabt 
in K ołom yja, nad) ben oorgelegten fiijitationSbe* 
bingungen bewittigf; ju r Bornatjme berfelbeti 
loetben brci Sermtne u. j auf ben 22 fDejem 
ber 1873, ben 22. Sanner 1874 unb ben 20 
gebruat 1874 jebeSmałjl um 10 Uijr §riilj mit 
bem '.Betfage beftunmt, bafj biefe Jiealitat nur 
iiber ober um ben ©bbajjungśwertf) oeraujjert 
toerbcn toirb, fafib biefelbe bei biefer brei S er5 
minen nidjt Berauftert rnerben fonnte, tsirb jur 
(SiiiBernaljme ber ©laubiger fjinfidjtltd) ber ju= 
jufteflenten erteucgtenben Jftjtfationbbcbitigungen 
ber Serniin auf ben 20 . SJtdrj 1874 um 9 
Ufjt grug unb fobann ber 4te Serinin auf ben 
22. Stpril 1874 um 10 Ugr grug beftimmt, 
bei w.ddjcm biefe Jtealitdt auct) unter bem ©ega* 
gungStnertge toirb oeraujjert werben.

BSoju bie diaufluftigen nofgetabcn, unb 
benfcfben fretgelafjen bie Idjitationsbebingungen 
in ter f)tetgerid)tltcf)en SRegiftratur eiujufegen.

Bom f. f. Bejirfegeridjte.
Kolomea, 20. ©eptember 1873.

(3630 [ - 3  @ b i c t
3- 8151. Bom I. f. BejirfSgericfde ju 

Kolomea roirb befannt gemadjt, baj) jur @in5 
brittgun.j ber gorberung beS Josel H ober pr.
65 fl. 5. 2B. fammt 3mfen uon 4 fl. nicnatlidj 
tom 10. 3 nti 1872 angefattgen, ber (Spefution3= 
foften pr 4 f i , 1 p. 36 2 p  2 fc , 2 fl
36 fr. unb 5 p. 50 fr. o. 2B. bie epecutioe 
gei!bietf)uug ber bemScpulbner G abriel Lutnik 
getjórigen, feinen SabulartBrper btlbenben, in Ko­
lomea sab @9t. 591 N adw ornaer Borftabt 
fiegenben Jłealitdt nad) ben beigcbradflen IfijU 
tationbbebingungen beinifliget, Ijieju werben brei 
Serniiiie, u. j .  auf ben 31. SDejetnber 1873, 
ben 29. 3  dnu er 1874 unb ben 26. gebruar 
1874 jebeematfl um 10 U(>r B5)t. mit bem 
©cifnfje beftimmt, bajj biefe (Rcalitat bei ben 
erften jwei Serminen nur tiber ober um ben 
Scgdgung«iperlg, fpngcgen bcim britten Setminc 
au$  unter bem 6 d)dgungSwertgc wirb Berdupett 
werben.

38 oj u bie Jlauflufligai eingeiaben weiben, 
mit ban Bebeutat bap bte ifijifationSbebingungen 
utib t a 3 © ^dguugS^rototofl (jicrgcrt^tfl einge* 
fełjen werben fann.

J t  f. 23ejirfegericbf.
Kolomea, 9 Ułouetnber 1873.

(3631 1— 3) E d y  k  t.
Nr. 3435. C. k. sąd w Turce zaw iada­

m ia niniejszem Prokopa M otyczak z obec 
nego miejsca zam ieszkania niewiadomego, 
iż celem doręczenia nakazu zap łaty  z dnia 
3. M ar.a  1873 1. 731 na rzecz Dyrekcyi c. 
k. up iz. zakładu kredytowego włościańskiego 
o zapłacenie 100 zł. w. a. z pn. przeciw 
niemu wydanego, p. Semiona Syblanek gospo­
darza z D uiestrzyka dubowego kuratorem  
ustanow iono, którem u niniejszem zawezwany 
potrzebną do wuiesienia zarzutów informacyę 
udzielić, lub innego zastępcę obrać i tako  
wego sądowi przedstaw ić ma.

0 . k. sąd powiatowy.
Turka, dnia 10. L istopada 1873.

(3635 1 - 3 )  E d y  k t.
Nr. 65012. C. k. sąd krajowy zaw ia­

damia niniejszem pp A dam a Korczak Go- 
rajskiego i Józefę z G orajskich hr. S korup­
k o w ą , że na dniu 10 L istopada 1873 do
I. 65012 Dawid Kohen przeciw nim wniósł 
pozew o wykreślenie ze stanu  biernego rea l­
ności pod 1 5 84%  we Lwowie położonej 
obowiązków Sam uela G alla Dom. 122 pag. 
311 n. 85 on. ad  b. c. na rzecz ś. p. Józefa 
Korczak Gorajskiego in tabu low anych , k tóry  
to  pozew uchw ałą z dnia dzi iejszego do 
ustnej rozprawy dekretow any i do takowej 
term in na dzień 19. lutego 1874 o godzinie
I I . przed południem  wyznaczony został 

Ponieważ miejsce pobytu pozwanych
nie je s t wiadome, ustanaw ia sąd d la  tychże 
k u ra to ra  w osobie adw Dr. Przesmyckiego 
z substytuoyą adw. D r. Pasławskiego, z k tó ­
rym  spór powyższy zostanie przeprowadzony.

O tern zawiadam ia sąd nieobecnych i 
z m iejsca pobytu niewiadomych pp. Adama 
Korczak Gorajskiego i Józefę z G orajskich 
hr. Skorupkową niniejszym edyktem  z za­
wezwaniem , by albo osobiście w sądzie się 
stawili, .swojo dowody ustanowionemu kura- 

!torowi udzielili, lub innego zastępcę u s ta ­

nowili i takowego sądowi wymienili, inaczej 
sk u tk i, jak ieby  z zaniedbania wypadły sami 
sobie przypiszą. Zresztą poleca sąd pozwa­
nym. by stronie przeciwnej tego, którem u 
dalsze postanowienia sądu w lej sprawie do 
ręczone być m ają w skazali, gdyż takowe 
w przeciwnym razie pierwpozwanemu, lub 
gdyby nie ten  lecz współpozwana na  skargę 
odpow iedziała, odpow iadajęcej będą d o rę ­
czone.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów, dn ia  16. L istopada 1873.

(3698 1— 3) O g ło sz e n ie  k onk ursu .
No. 9533 Celem obsadzenia dwóch 

posad radców rachunkowych N am iestnictw a 
w randze VIII. klasy i p łacą  odpowiednią 
tej klasy i p łacą  odpowiednią tej klasie w 
raz z dodatkiem  aktywalnym , rozpisuje się 
konkurs po 31. G rudnia 1873 r.

Ubiegający się winni swe podania zao­
patrzone w dowody kwalifikacyi i znajom o­
ści języków krajowych wnieść w drodze 
właściwej do Prezydjum  c. k Namiestnictwa.

Z Prezydyum c. k. Nam iestnictwa.
We Lwowie dnia 9 G rudnia 1873.
(3701 1 — 3) O b w ieszczen ie .

No. 5655. Celem w ydzierżaw ienia pro- 
pinacyi w dwóch sekcyae.h dóbr skarbowych 
Kałuskich na okres od 1. stycznia 1874 do 
końca grudnia 18 76 odbędzie się dnia 23. 
grudnia 1873 o godzinie 10. przed połu­
dniem w e k .  galic. Dyrekcyi lasów i domen 
w Bolechowie publiczna licytacya pow tórna 
przez oferty  pisemne.

Dzierżawa obejmuje sekeye II. (Mości­
ska) z ceną wywołania 754 złr. i sekoyę 
XIV. Berłohy, Kamień) z ceną wywołania 
686 zlr.

Oferty pisemne należycie wystawione, 
zaopatrzone w wadyum w wysokości 10°/o 
ceny wywołania należy wnieść w c. k. Dy­
rekcyi lasów i domen w Bolechowie najdalej 
22. grudnia 1873 do godziny 6 wieczorem.

W arunki licytacyi można przejrzeć
tutaj.

Z c. k. galic Dyrekcyi lasów i domen.
Bolechów dnia 8 G rudnia 1873.

(3706 1 — 3) O b w ieszczen ie  l ic y ta c y i .
Nr. 21349. C. k. pow. Dyrekoya skarbu 

w Krakowie podaje do wiadomości, iż w celu 
wydzierżawienia poboru podatku konsumcyj- 
uego od rzezi bydła i mięsa w Wadowickim 
okręgu dzierżawnym na rok 1874 a w arun­
kowo na rok 1875 i 1876 odbędzie się pu­
bliczna licytacya na dniu 22. G rudnia 1873 
przed południem .

Cena wywołania 4500 zlr. a  poręczne 
450 zł.

Oferty pisemne zaopatrzone 100/0 w a­
dyum mogą być wniesione do Naczelnika 
c. k, powiatowej D yrekcyi Skarbu do dnia 
21. g rudnia  1873, godziny drugiej po po­
łudniu.

Bliższe warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w c. k. powiatowej Dyrekcyi 
Skarbu.

Kraków- 8 . grudnia 1873.
(3576 3 - 3 )  E  d y  k  t.

No. 7516. C. k. sąd powiatowy miej. 
deleg. w Sam borze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi uprzyw. galic. zakładu k re ­
dytowego włościańskiego w sprawie przeciw 
M ichałowi Czuchrajowi o zapłacenie sumy 
375 z ł r .  3 ct. w. a. z pn. odbędzie się licy­
tacya realności 1. k. 35 i 34 w Brzegach 
w dniu 10 lutego 1874 o godzinie 10 z rana 
pod warunkami E dyktem  z duia 18. grudnia 
1S72 do 1. 10477 już ogłoszonemi z d o d a t­
kiem następujących zwalniających warunków.

1 Jako  cenę wywołania ustanaw ia się 
kwotę 375 zlr. 3 ct. w. a., a realność sprze­
dać się m ająca nawet poniżej tej ceuy może 
być sprzedaną.

2 . Jak o  wadyum złożyć się mające 
wyznacza się 10%  od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący zakład  
jako  licytant s taną ł i realność sprzedać się 
m ającą nabył, tedy m a ceny kupna tylko 
nadwyżkę swej pretensyi złożyć, cenę kupna 
zaś pretensyi zakładu wyrównającą lub ta ­
kową niedosięgającą i wadyum uiepotrzebuje 
zak ład  składać.

Sam bor dnia 6. października 1873.

(3577 3 —3) E d y k t .
No. 7055. C. k. sąd powiatowy miej. 

deleg. w Sam borze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi uprzyw galic. zak ładu  k re­
dytowego włościańskiego w sprawie przeciw 
Pawłowi Decyk i Annie Decyk o zapłacenie 
sumy 392 zł. w, a. z pn. odbędzie się licy­
tacya realności 1. k. 3 w Brzegach w duiu 
12. lutego 1874 o godzinie 10 zrana pod 
warunkam i edyktem  z dnia 18. grudnia 1872 
do 1. 10479 już ogłoszonemi z dodatkiem 
n astępu jących . zwalniających warunków.

1. Jako cenę wywołania ustanaw ia się 
kwotę 80 złr. w. a a  realność sprzedać się 
m ająca naw et po niżej tej ceny może być 
sprzedaną.

2. Jako wadyum złożyć się m ające 
wyznacza się 10%  od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący za­
k ład  jako  licy tan t s tan ą ł i realność sprze­
dać się m ającą nabył, tedy m a z ceny ku 
pna tylko nadw yżkę swej pretensyi złożyć,

cenę kupna zaś pretensyi zakładu w yrów na­
jącą  lub takow ą niedosięgającą i wadyum 
niepotrzebuje zakład składać.

Sambor dnia 6 . października 1873.
(3578 3 — 3) E d y k t .

No. 7692. C k. sąd powiatowy miej. 
deleg. w Sam borze wiadomo czyni, że na 
prośbę D yrekcyi uprzyw. galic. zakładu k re ­
dytowego włościańskiego w sprawie przeciw 
Pawłowi Huatyszakowi. o zapłacenie sumy 
588 złr. w. a. z pn odbędzie się licytacya 
realności 1. k. 28 w Brzegach w duiu 26 
sty czn ia ’ 1874 o godzinie 10 z rana  pod 
warunkami edyktem  z dnia 18. Grudnia 
1872 do 1. 10 480 już ogłoszonemi z dodat 
kiem następujących zwalniających warunków.

1. Jako  cenę wywołania ustanaw ia się 
kwotę 100 złr. w. a., a realuość sprzedać 
się m ająca nawet poniżej tej ceny może być 
sprzedaną.

2 Jako  wadyum złożyć się m ające 
wyznacza się !0<% od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący zakład 
jako licy tan t s tan ą ł i realność sprzedać się 
m ającą nabył, tedy ma z ceny kupna tylko 
nadwyżkę swej pretensyi złożyć, cenę kupna 
zaś pretensyi zak ładu  wyrównającą lub ta ­
kową niedosięgającą i wadyum niepotrzebuje 
zak ład  składać.

Sam bor dn ia  6 . października 1873.
(3572 3 —3) E  d  y  k  t.

No 9424. C k. sąd powiatowy m. d. 
w Sam borze wiadomo czym, że na prośbę 
Dyrekcyi c. k. uprzyw. galic. zakładu k re ­
dytowego włościańskiego w sprawie przeciw 
Iwanowi Heryczyn o zapłacenie sumy 2 i)0 
złr. ct. a. we z pn. odbędzie się licytacya 
realności pod 1 k. 22 w W ykotach w dniu 
12. stycznia 1874 o godzinie 10 z r a n a  pod 
w arunkam i Edyktem  z dnia 30 kwietnia 
1873 do 1. 1452 już ogłoszonemi z d oda t­
kiem następujących zwalniających warunków.

1. Jako  cenę wywołania ustanaw ia się 
kwotę 200 złr. a w. a realność sprzedać 
się m ająca naw et poniżej tej ceny może 
być sprzedaną.

2 Jako  Vadyum złożyć się m ające, 
wyznacza się 100/0 od sumy wywołania.

Z c. k. sądu powiatowego m d.
Sam bor 29 października 1873.

(3574 3 — 3j O b w ieszczen ie
No. 14 253. C. k. sąd obwodowy w 

Tarnopolu czyni niniejszem wiadomo, że na 
zaspokojenie wywalczonej przez p. K ajetana 
Torosiewicza przeciw p. Karolinie z W it­
kowskich Słoneckiej wyrokiem t. s. z duia 
30. W rześnia 1871 1 9663 sumy 525 złr.
w. a. z procentem  po 50/a  od 25. lipca 1851 
bieżącym i kosztam i sporu w ilości 21 złr. 
14 ct. w. a. ustanowionych przymusowa 
sprzedaż 1%  części sumy 100.000 złp. czyli 
10.000 złr. m k. na dobrach Hołowczyńce 
na rzecz K aroliny z W itkowskich Słoneckiej 
wpisanej, na jednym  term inie licytacyjnym 
t. j. dnia 22 stycznia 1874 o 10 godzinie 
przed południem  odbędzie się z tern, że sp rze­
dać się m ająca część sumy 10 000 złr. m. 
k. i niżej ceny wywołania najwięcej ofiaru­
jącem u za jak ą  bądź cenę sprzedaną zostanie.

Reszta warunków hcy tac jju y ch  og ło ­
szone edyktem  tu  sądowym z 4. sierpnia 
1873 1. 9663 pozostaje niezmienioną. 

Tarnopol duia 24. listopada 1873.

(3501 3 -  3) ^lUlblliacfjlimj.
3  11871/1732. 23ott © e i tc  beS !. f. 

2 lc £ a b a u -d ) f in i f tn iu m  ( u n b  be fann t  gegeben, t a j j  
bie n a d jb en an n ten  P e p i n i e r e  Tpengfte gegeu n a Ą 5 
bejeidjneten © p r u n g ^ a y e u  watfrenD Cer £>edpe= 
rioce 1874 j u r  © e legung  ber 'P i i e a l f tu te n  tbci* 
l e n  ju g  laffen werben ; unb j t n a r :

3m  f. f. ©taatSgefłftte Radantz. 
O utrem er Braun, geboren 1867 nonV erm outh 

aue ber O uverture non T ipple Cider ober 
Silvia berft ©ollbluiftuten ju  40 fl-, .£nlblut» 
ftuten ju 20 fl.

Delaville beeft ju  10 fl.
Filon d ’Or „ „ 10 „
Nec plus u ltra  „ „ 10 „
Orgon „ * 10 „
Cenerie „ „ 10 „
Young Norfolk Phenomenc-n betfr ju  10 fl.
Youug England „ „ 1 0  „
Saglayi Dttginal żhaber „ „ 20 „
Hahz „ „ „ „ 20 „
M ustapha „ „ „ „ 20 „
Dahoman IV Dlraber SSoDblut „ „ 1 0  „
Dahomau III  „ „ 1 0  „
Schagya II „ „ 10 „
Favorr „ „ 10 „

T)te 31nmelbung ton ©tuten ju  ben ein= 
jelnen (Dofljeugften, tnotlc bt« jum (Sintritte ber 
©prnngjeit bei ber @eftut8«Tireftion eingebradjt 
werben.

2)ie llntetfunft ber ©tuten wirb im ®e>
ftiite unentgeklid; bejorgt, bte gourage nadf beti 
2)urcl)fd)nittS52Ua' ftpreifen beredjuet.

2Iufjer bem ■ ©prunggelbe ftnb fiir jebe 
i t ut e  5 fl. fur bie Sftannfdjaft beS ©eftutcS ju 
erlegen. 2 )ic SBartuug bet ©tuten muf) burd) 
eigene Seute bejorgt tocrDcn.

?l(!c fonft ctwa erwilnfdjtcu Weitercn 3lu$* 
funfte werben burd) bie @eftutS= Pircctton beteił* 
willigft ertjjeilt.

Bom I. I. 81 derbaU--SJJIhufteriiint.
Wien, mt -JłoBentber 1873.



(3583 2— 3) E  d  y  k  t.
No. 8919. C. k. sąd powiatowy delbg. 

miej. w Samborze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi c. k. uprzyw. galic. zakładu 
kredytowego włościańskiego w sprawie prze­
ciw Hryciowi Sawkowemu, o zapłacenie su 
my 250 złr. w. a. z pn. odbędzie się licytacya 
realności 1. k. 12 w Łanowicach w dniu 4. 
Lai,ego 1874 o godzinie 10 z rana pod wa­
runkami Edyktem z dnia 31. Grudnia 1872 
do 1. 10902, już ogłoszonemi z dodatkiem 
następujących zwalniających warunków.

1 Jako cenę wywołania ustanaw ia się 
kw otę 250 złr. w. a., a realność sprzedać 
się  m ająca nawet poniżej tej ceDy m oże być 
sprzedaną.

2. Jako wadyum złożyć się mające wy­
znacza sią 100/0 od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący zakład 
jako licytant stanął i realność sprzedać 
się mającą nabył, tedy ma z ceny kupna 
tylko nadwyżkę swej pretensyi złożyć, 
cenę kupna zaś pretensyi zakładu wyrów- 
nającą lub takową niedosięgającą i wadyum 
niepotrzebuje zakład składać.

Sambor dnia 11. Października 1873. 
(3582 2— 3) E d y k t .

No. 8897. C. k. sąd powiatowy miej. 
deleg. w Samborze wiadomo czyni, źe na 
prośbę Dyrekcyi uprzyw. galic. zakładu kre­
dytowego włościańskiego w sprawie przeciw  
Janowi Kikajło, o zapłacenie sumy '91 złr. 
84 ct. w. a. z pn. odbędzie się licytacya 
realności 1. k. 62 i 63 w Łanowicach w dniu
5. Lutego 1874 o godzinie 10 z rana pod 
warunkami Edyktem z dnia 31. Grudnia 
1872 do 1. 10901, już ogłoszonemi z dodat­
kiem następujących zwalniających warunków.

1. Jako cenę wywołania ustanawia się 
kwotę 191 złr. w. a., a realność sprzedać 
się mająca nawet poniżej tej ceny może być 
sprzedaną.

2. Jako wadyum złożyć się mające wy 
znacza się 10%  od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący zakład 
jako licytant stanął i realność sprzedać się 
mającą nabył, tedy ma z ceny kupna tylko 
nadwyżkę swej pretensyi złożyć, cenę kupna 
zaś pretensyi zakładu wyrównającą lub ta ­
kową nicdosięgającą i wadyum niepotrzebuje 
zakład składać.

Sambor dnia 10. Października 1873. 
(3581 2 -3 1  E  d y  k t

No. 8727. C. k. sąd powiatowy miej. 
deleg. w Samoorze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi uprzyw. galic. zakładu kre­
dytowego włościańskiego w sprawie przeciw  
Wawrzyńcowi Jaszczyszenemu, o zapłacenie 
sumy 191 złr. 84 ct. w. a. z pn. odbędzie 
się licytacya realności 1. k. 17 w Łanowi­
cach w dniu 28. stycznia 1874 o godzinie 
10 z rana pod warunkami Edyktem z dnia 
31. Grudnia 1873 do 1. 10898, już ogłoszo­
nemi z dodatkiem następujących zwalniają- 
cycn warunków.

1. Jako cenę wywołania ustanawia się 
kwotę 191 złr. w. a. a realność sprzedać się 
mająca m wet poniżej tej ceny może być 
sprzedaną

2. Jako wadyum złożyć się mające 
wyznacza się 10O/0 od sumy wywołania

3. Gdyby egzekucyę prowadzący zakład 
jako licytant stanął i realność sprzedać się 
mającą nabył, tedy ma z ceny kupna tylko 
na&wyźkę swej pretensyi złożyć, cenę kupna 
zaś pretensyi zakładu wyrównającą lub ta­
kową niedosięgającą i wadyum niepotrze­
buje zakład składać.

Sambor dnia 6. Października 1873. 
(3580 2 — 3) E d y k t .

No. 8513. C. k. sąd. powiatowy miej. 
deleg. w Samborze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi uprzyw galic. zakładu kre­
dytowego włościańskiego w sprawie przeciw 
Michałowi i Feśki Borsukom, o zapłacenie 
sumy 19 1 złr, 84 ct. w. a. z pn. odbędzie 
się licytacya realności 1. k. 15 w Łanowi­
cach w dniu 29 stycznia 1874 o godzinie 
10 z rana pod warunkami Edyktem z dnia 
31. Grudn;a 1873 do 1. 10894, już ogłoszo 
nemi z dodatkiem następujących zwalniają­
cych warunków.

1. Jako cenę wywołania ustanawia się 
kwotę 191 złr. w. a., a realność sprzedać 
się ma.ąca nawet poniżej tej ceny może być 
sprzedaną.

2. Jako wadyum złożyć się mające 
wyznacza się 10% od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący zakład  
jako licytant stanął i realność sprzedać się 
mającą nabył, tedy ma z ceny kupna tylko 
nadwyżkę swej pretensyi złożyć, cenę kupna 
zaś pretensyi zakładu wyrównającą lub ta­
kową niedosięgającą i wadyum niepotrzebuje 
zakład skradać.

Sambor dnia 6. Października 1873. 
(3579 2—3) E d y k t .

No. 7758. C. k. sąd powiatowy deieg. 
miej. w Samborze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi c. k. uprzyw. galic. zakłada 
kredytowego włościańskiego w sprawie prze­
ciw Janowi Hawryiowemu, o zapłacenie su 
my 294 złr. w. a. z pn odbędzie się licy­
tacya realności 1. k. 74— 75 w Łanowicach 
w aniu 9 Lutego 1874 o godzinie 10 z ra­

na pod w arunkam i Edyktem  z dnia 18. 
G rudnia 1872 do 1. 10481, już ogłoszcuemi 
z dodatkiem  następujących zw alniających 
warunków.

1. Jak o  cenę wywołania ustanaw ia się 
kwotę 100 złr. w. a. a realność sprzedać się 
m ająca naw et poniżej tej ceny może być 
sprzedaną.

2. Jako  wadyum złożyć się m ające 
wyznacza się 10%  od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący zakład  
jako  licy tan t s tan ą ł i realność sprzedać się 
m ającą nabył, tedy  ma z ceny kupna tylko 
nadwyżkę sw ' pretensyi złożyć, cenę kupna 
zaś pretensyi zak ładu  wyrównającą lub  t a ­
kową n iedosięgającą i wadyum niepotrzebuje 
zak ład  sk ładać.

Sambor dnia 6 . Października 1873. 
(3384 2 —3) Ogłoszenie.

Nr. 141. W yaział tarnow skiej izby 
adwokatów ogłasza niniejszem, stosownie do 
§. 21 ust. adw., że p. Dr. Ludw ik Kapiszew- 
ski adw okat w Tarnowie, tutejszem u W ydzia­
łowi dnia 4. L istopada 1873 don ió sł, że 
swoją siedzibę adw okacką do Gorlic p rze­
niesie.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Tarnów, dnia 10. Listopada 1873.

(3587 2 - 3) Obwieszczenie.
Nr. 23536. W c. k. dyrekcyi poczt b ę ­

dzie w m iesiącu Styczniu 1874. około 200. 
centnarów  zużytego papieru  do pprzedania, 
z k tórego pewna część w obec komissyi s ta r .ą  
być musi.

M ający chęć kupienia m ają  swe opieczę­
tow ane i na jeden  cen tnar opiewające oferty 
z załączeniem  wadyum stu złr. (100 złr.) 
wnieść do dnia 31. G rudnia 1873. p rzed  go­
dziną 12tą  w południe do c. k. Dyrekcyi 
poczt we Lwowie.

W arunki licytacyi m ogą być w tu te j­
szym głównym urzędzie pocztowym, w u rzę ­
dach pocztowych na dworcu kolei K arola 
Ludy :ka jako też na Podzam czu, nareszcie 
na wszystkich trzech  filiach pocztowych we 
Lwowie przejrzane.

Z c. k. Dyrekcyi poczt.
Lwów dnia 15. Listopada 1873.

(3588 2 3) Obwieszczenie.
Nr. 24584. Według zawiadomienia wy­

sokiego c. k. Ministerstwa handlu z 19. Li­
stopada 1873. do 1.36278. wyszło nowe wy­
danie II. tomu księgi obiegu poczt w austry- 
acko-węgierskiej monarchii.

Ten II. tom można nabyć za cenę 2 
złr. w. a. w ekspedycie c. k. Dyrekcyi poczt 
we Lwowie i we wszystkich urzędach pocz­
towych.

Co się niniejszem do powszechnej wia­
domości podaje.

Z c. k. Dyrekcyi poczt.
Lwów 28. Listopada 1873.

(358C 2 — 3) K o n k u r s .
Nr. 24946. P osada  pocztm istrzs w Oświę­

cimie pow iat B ia ła ; za kon trak tem  służbo­
wym i kaucyą 420 złr., dotacya roczna 420 
złr., ry cza łt kancelaryjny 315 złr., dodatek 
na ekspedytora 600 złr., pakowne 60 złr. 
i pobieranie systemizowanego jezdnego za ko­
m un ikac ję  z koleją; dalej za codzienne 
jazdy  osobowe Oświęeim-Kenty i za codzien­
nie jedno razow ą kariolkę Oświęcim W ado­
wice.

Posada ekspedyenta pocztowego przy 
nowo utworzyć się m ającym  urzędzie poczto ­
wym w Pogórskiej woli, 
za kontrak tem  słuzDowym i kaucyą 200 złr. 
dotacya roczna 150 z łr., rycza łt kancelary j­
ny 40 złr.

Jrząd ten będzie utrzymywać swą ko- 
munikacyę za pomo: ą  obiegających poczt 
między Tarnowem i Dnklą.

Posadę pocztmistrza w Dubiecku, po­
wiat Przem yśl,
za kontrak tem  służbowym i kaucyą 300 złr. 
dotacya roczna 300 złr., ry cza łt kancela­
ryjny 80 złr., nooieranie praw nie oznaczo­
nego jezdnego do szybkowozu Przem yśl- 
Dukla i pobieranie przyprzążnego rocznie 
140 złr. do tej jazdy.

Posada pocztm istrza w G ródku obok 
Lwowa, za kontrak tem  i kaucyą 500 zir., 
dotacya roczna 500 złr., ryczałt kancelaryjny 
120 złr

Pocztmistrz obowiązany jest trzymać 
3 konie, jedne krytą i jednę otwartą kaleszę, 
dwa wozy listowe i dwie torby sztafetowe.

Posada ekspedyenta pocztowego w G rom ­
niku, powiat Tarnów,
za kontrak tem  służbowym i kaucyą 200 złr., 
dotacya roczna 150 złr . i rycza łt kancela­
ryjny 40 złr.

Podania mają być wniesione w prze 
ciągu trzech tygodni do Dyrekcyi pocztowej 
we Lwowie.

Lwów dnia 29. Listopada 1873 
(3594 2— 3) E d y k t .

No. 30062. C. k. sąd krajowy w Krakowie 
zaw iadam ia niniejszym  edyktem  p. J . A. 
Gróufelda, źe przeciw niem u na dn iu  15. 
L istopada 1873 do 1. 30062 p. J . P ropper, 
wniósł pozew wekslowy w załatw ieniu k tó ­
rego polecono pozwanemu, aby zaskarżoną 
należytość wekslową 1100 złr. w przeciągu 
dni 3 wypłacił lub w tym  czasie zarzuty

wniósł. Gdy miejsce pobytu pozwanego 
jest nieznane, przeto c. k. sąd w celu za ­
stępowania pozwanego n a k o szti niebezpie­
czeństwo jego tutejszego adw. Dr. Lisow­
skiego i  substytucyą adw. Dr. Blatteisa ku­
ratorem nieobecnego ustanowił, 'z  którym 
spór wytoczony według ustawy postępowa­
nia sądowego w Galicyi obowiązującego 
przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął, lub też potrzebne doku- 
menta ustanowionemu dla niego zastępcy 
udzielił, wreszcie innego obrońcę sobie Wy­
brał i o tern c. k. sądowi doniósł w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych użył w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sam sobie przypisaćby musiał.

Kraków dnia 2 1 . Listopada 1873. 
(3595 2— 3) E d y k t .

No. 8545. C. k. sąd powiatowy deleg. 
miej. w Sam borze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi c. k. uprzyw. galic. zak ład u  
kredytowego włościańskiego w spraw ie p rze­
ciw Fedowi H abin czyli Chobir. o zapłacenie 
sumy 200 złr. w. a z pn. odbędzie się li­
cytacya realności 1. k. 18 w Torczynowicacb 
w dniu 3. lutego 1874 o godzinie 10 z ”ana 
pod w arunkam i E dyktem  z dnia 31. G rudnia 
1872 do 1. 10895 już ogłoszonemi z dodat­
kiem następujących zwalniających warunków.

1. Jako cenę wywołania ustanawia się 
kwotę 200 złr. w. a., a realność sprzedać 
siv mająca nawet poniżej tej ceny może 
być sprzedaną.

2. Jako wadyum złożyć się mające 
wyznacza się 10%  od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący zakład  
jako licytant stanął i realność sprzedać się 
mającą nabył, tedy ma z ceny kupna tylko 
nadwyżaę swej pretensyi złożyć, cenę kupna 
zaś pretensyi zakładu wyrównającą lub ta­
kową niedosięgającą i wadyum niepotrzebuje 
zakład składać.

Sambor dnia 6. Października 1873. 
(3597 2 - 3 )  E d y k t .

Nr- 9241. C. k. Sąd powiatowy m iejski 
deleg. w Samborze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi uprzyw. galic. zak ład u  k re­
dytowego włościańskiego w sprawie przeciw  
massie leżącej W asyla Spryńskiego, o zap ła ­
cenie sumy 239 złr. 80 ct. w. a. z pn., od­
będzie się licytacya realności 1. k. 55. w P i- 
nianaeh w dniu 6. Lutego 1874. o godzinie
10. z ran a  pod w arunkam i E dyktem  z dnia
6. Lutego 1873. do 1. 494. już  ogłoszonemi, 
z dodatkiem  następujących zw alniających 
warunków.

1. Jako cenę wywołania ustanawia się 
kwotę 239 złr. w, a., a realność sprzedać 
się mająca nawet poniżej tej ceny może być 
sprzedaną.

2. Jako wadyum złożyć się mające 
wyznacza się 10%  od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący za­
kład jako bcytant stanął i realność sprze­
dać się mającą nabył, tedy ma z ceny kupna 
tylko nadwyżkę swej pretensyi złożyć —  cenę 
kupna zaś pretensyi zakładu wyrównającą 
lub takową niedosięgającą i wadyum, niepo­
trzebuje zakład składać.

Sambor dnia 19. Października 1873. 
(3600 2— 3 / Obwieszczenie.

Nr. 4458. Z c. k. Sądu powiatowego 
w Szczercu podaje się do publicznej w iado­
mości, że celem zaspokojenia wierzytelności 
Leisera M ichla w kwocie 489 zł. 50 cent. 
a. w. z pn. odbędzie się przymusowa sp rze­
daż realności włościańskiej pod 1. 110 w Ł a ­
n ach , c ia ła  hipotecznego nie mającej a bę­
dącej w łasnością dłużnika A ndrucha Lazi^r- 
kiewicz, w drodze publicznej licytacyi w za ­
budowaniu tegoż Sądu powiatowego w trzech  
term inach, a mianowicie: 15. stycznia 1874 , 
29. stycznia 1874. i 19. lutego 1874., ka­
żdym razem  o godzinie 10.,przed południem . 
Realność ta  na pierwszych dwóch term inach 
tylko za cenę szacunkową lub wyżej tak o ­
wej, zaś na trzecim  term inie także  niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną będzie.

Jako cenę wywołania ustanawia się 
wartość szacunkową w ilości 1360 zł. a. w., 
a każdy kto w przetargu uczęstniczyć chce, 
jest obowiązanym przed rozpoczęciem licy­
tacyi 1 0 %  jako poręczne czyli 136 zł. a. w. 
do rąk komisyi w gotówce lub papierach 
publicznych według kursu na giełdzie lwow­
skiej w ostatnim dniu przedterminowym no 
towanego złożyć.

Bliższe warunki licytacyi, jako  też ak t 
zastawniczego opisania i protokół deklaracyi 
można przejrzeć w reg is tra iu rze  tusądowej.

Szczerzec, dnia 19. listopada 1873. 
(3601 2— 3) E d y k t .

Nr. 3758. C k. sąd powi towy w Za- 
łoścacb niniejszym wiadomo czyn i, że na 
dniu 24. Lutego 1847 zmarł w Reniowie 
włościanin Józef Kromp bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporządzenia. Do spadkn po 
tymże jest między innemi także syn zmar 
łego Andrzej Kromp powołany.

Gdy miejsce pobytu tegoż Andrzeja 
Krompa c. k. sądowi wiadomem nie jest, przeto 
wzywa się go , ażeby w przeciągu jednego

roku od niżej położonej daty  w tutejszym  
c. k. sądzie się jaw ił i swoje oświadczenie 
tern pewniej w niósł, o ile że w razie  p rze­
ciwnym pertak tacya spadkowa tylko z tem i 
spadkob iercam i, którzy swoje oświadczenia 
wniesą, tudzież z nadanym jmu kuratorem  Win­
centym  Krompem przeprow adzoną zostanie.

Załośce, dnia 16. G rudnia 1872.
(3605 2— 3) Obwieszczenie licytacyi.

N. 5175. C. k. Sąd powiat, m iejski i deleg. 
w Tarnopolu, podaje do powszechnej w ia­
domości, że celem ściągnienia należytości 
wekslowej 75 złr. w. a. z pn., na rzecz H er- 
sza Goiigera, odbędzie się dnia 7. S tycznia 
1874. 13. Lutego 1874. i 19. M arca ‘]874.. 
każdą razą  o godzinie 10. rano w tu t. są­
dzie przymusowa sprzedaż realności pod 1. 
57. rep. 50 w Tostoługu położonej, do ma- 
łolet. spadkobierców ś. p. A ntocba Malisza 
należącej. Za szacunek na pierwsze wywo­
łan ie  podaną będzie sum a 955 złr. w. a. za 
pom ocą sądowego ocenienia wypośrodkowana. 
Chcący ubiegać się przy licytacyi, złożą do 
rąk  kom isarza sądowego zadatek  wynoszący 
12%  ceny wywołania, a to w gotowiznie, 
lub  w książeczkach kasy oszczędności. Inne 
w arunki mogą być przejrzane w reg istra tu - 
rze sądowej.

Tarnopol dnia 6. L istopada 1873. 
(3615 2 - 3 )  Ogłoszenie konkursu.

1939/pr. W celu obsadzenia opróżnio­
nej p rzy c. k. Sądzie powiatowym w Jawo- 
rowie posady adyuńkta w randze IX. z roczną 
p łacą  1 100 złr. w. a. i dodatkiem  aktywal- 
nym, rozpisuje się konkurs z term inem  do 
31. G rudnia 1873.

Podania należy wnieść w drodze prze­
pisanej do Prezydyum  c. k. Sądu obwodo­
wego w Przem yślu.

P rz e m y śl, dnia 2. G rudnia 1873. 
(3691 2 — 3) Ogłoszenie licytacyi.

Nr. 3511. P rzy  c. k. N adprokurato- 
ryi państw a w Krakowie opróżnioną zosta ła  
posada zastępcy nadprokura to ra  w Y lI I  klasie 
rangi z p łacą  i dodatkam i systemizowanemi, 
celem obsadzenia której posady, niniejszem  
konkurs się rozpisuje.

Ubiegający się o tę  posadę p o d a n a  
swe wnieść m ają do dnia 25. G rudnia 1873 
w należytej drodze do c. k. N adprokura- 
to ry i państw a w Krakowie.

Krauów 9. G rudnia 1873.
(3603 2— 3) E d y k t .

Nr. 69419. C. k. sąd krajowy jako 
handlowy we Lwowie, uwiadam ia z miejsca 
pobytu niewiadomych p. Gers^ona Serbera 
i Sam uela Recbes, iż w skutek wniesionego 
przez uprzyw. gal. bank hipoteczny przeciw 
nim podania z dnia 28. października 1873 
do 1. 62216 uchw ałą z dnia 30. paździer­
nika 1873 dc 1. 62216 nakaz p łatn iczy na 
sum ę wekslową 242 zł. z pu. wydanym i 
ustanowionemu dla nich kuratorow i adw. 
Dr. Jekeles doręczonym został.

Lwów, dnia, 1. G rudnia 1873.
(3598 2 - 3 )  E d y k t .

N r. 5062. C. k. Sąd powiatowy w B e ł­
zie podaje niniejszem  do publicznej w iado­
mości, że A ntoni Petryszyn, w łaściciel g runtu  
w Cebłowie pod Nr. d. 10. uchw ałą c. k. 
Sądu krajow ego we Lwowie z dnia 6 . wrze­
śnia 1873. 1. 43351 m arnotraw cą uznany zo­
sta ł i temuż równocześnie M aksyma M iel­
n ika z Cebłowa jako k u ra to ra  ustauowiouo.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Bełz, dnia 6 listopada 1873.

(3599 2 - 3 )  E d y k t .
Nr. 5230. Ze strony c. k. Sądu powia­

towego w B e łz ie , podaje się do publicznej 
wiadomości, źe Pańko B ahniuk gospodarz 
gruntowy w Hulczu Nr. d. 50 uchw ałą c. k. 
Sądu kiajowego we Lwowie z dnia 27. wrze­
śnia 1873. 1. 56259. jako m arnotraw ca uzna­
ny i że tem uż Wojciech Bartoszek z H ulcza 
kuratorem  ustanowiony został.

C. k. S ąd  powiatowy.
Bełz, dnia 8. października 1873.

(3586 2— c) E d y k t .
Nr. 5660. Ze strony c. k. Sądu niżej 

wyrażonego, zawiadam ia się niniejszym edyk­
tem, że uznanem u za m arnotraw cę uchw ałą 
c. k. Sądu krajowego we Lwowie z dnia 9. 
S ierpnia 1873., do 1. 45994. Fedkowi Ma- 
styga z Dmytrowic. ustanowiono k u ra to ra  
w osobie P io tra  Jawnego z Dmytrowic.

Z c. k. S ąd" powiatowego.
W inniki dnia 28. L istopada 1873. 

(3546 3 - 3 )  E d y k t .
Nr. 14322. Stanisław ow ski c .k . Sąd o b ­

wodowy zawiadamia nieobecnego Josla R atze- 
ra |z  Bohorodczan, że uchw ałą z d. 18. G rudnia 
1872. 1. 17.360 na podstaw ie prawomocnego 
wyroku z dnia 4. Maja 1870. 1. 2903 egze­
kucyjna in tabulacya sumy wekslowej 100 złr. 
w. a z pn. w stanie biernym realności w Bo- 
borodczanacb pod 1. k, 13 położonej do J o ­
sla i M ałki Ratzerów należącej, na rzecz 
Leiby G lazera jako  prawonabywcy Mariem 
Schiitzm an zezwoloną, dotycząca zaś uchw ała 
ustanowionem u dla nieobecnego Josla Ratze- 
ra  w osobie adw okata Dra. W urzia z za­
stępstwem  adw okata Dra. B ardacha kurato  ­
rowi, doręczoną została.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, dnia 12. L istopada 1873.

7
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(3G78 3 —3) O b w ie s z c z e n ie  l i c y t a c y i .  »im fe«ia4nr«n . ; (3590 2 -3 ) KONKURS. , Koinpetenci o tę posadę, posiadający

Nr. 14271. W celu w ^ d ^ W i e n i a  3a  J S *  J S t  f f i  Nr. 7 0 9 . Na obsadzenie posady se- i kwalifikacjo, mają podania do 6ciu tygodni
os. podatku konsumcyjuego od wma i m ięsa J P F  tf‘«W  ce» jeęiuRi) jteuei l -nrat .4, .. n O etl ostatniego ogłoszenia wnieść do Rady

200/a dodatkiem  flkrt&u dzier- '20%  Buf^Cage ju  berfelben, iu, $aa>t6eauf? kretarza Rady powitowej w P rzem y śla -; T__razem  z
żawczym Touste na rok 1874, a względnie T(ju?*e Cag 1874 iinb begugttcb a m in a c h ,  
i na dalsze dwa lata, odbędzie się w c. k. *uf llJ  3 ayre m b  inUet bet, k *

-  • %• o. ihpratimie-.jtuiibmadi.nig uom 1.1ten

powiatowej w Przemyślanach

powiatowej D yrekcy i' skafbu w T arnopolu ^  W *  U f f
nr dniu 18. G ru u n ii 1873 p rzed  południ mb i&73 £  J f J *  bdanut tymncpteu l! i|t
3c ia  licytacya, pod warunkam i licytacyjuemi t *tt0u'* unb' ocl ber f- f- p 1’
i dzierżawnemi jak ie  obwieszczeniem licyta- tn Tarnopol «m 18ten
c z dnia 11. Października 1873 1. 9974 1873 m u  bntte p a t r o n
ogłoszono. Cena wywoławcza wynosi od wina abfl - ^ v- B eTa l’ . . . . . .  TQ , , J ~
1„ z:. 70 ct., od m ięsa 638 złr. 1.0 ct. ra  _A . Cer b e h y  »on SSetn l i  j t
zem 652 zł. 20 ct. rocznie. « 8  ff- ^0 fr. 3u,ammen

TTT , • ,Af 1 652 l i  20 fef IO^hdb.
y  adyunw ynosiiO C  o ceny wywoławczej. £«« Sniblmn brtróflt lOO/0 $ # .
Pir.emne oferty mogą być wniesione rujźprolfeS. €>#riftl*c&e ©fferten tómien Idmptenć 

najdalej do dnia poprzedzającego dzień (jfg , Uin nor ber munbltdjeti Stjitaticn
ustnej licytacyi.

C. k. powiat. D yrekcya skarbu. 
Tarnopol, 6. G rudnia 1873.

eirtgebrac^t lpeiber:.
f ł5inait^*33c^trfS» X rceEtioti. 

Tarnopol, am 6. ^e^ember 1873.

(3689 2— 3} O głoszen ie .
Nr. 490 I. N. C. k. Izba notai’yuszów 

w Krakowie wzywa, wszystkich tych, którzyby 
jakiekolw iek pretensye z ty tu łu  urzędow ania 
b. zastępcy c. k. N otaryusza Goebla w K ra­
kowie, D r. Ludw ika Midow. jza . do kaucyi 
n o ta rja ln e j za tym że przez pomienionego 
notaryusza zapisanej rościć sobie mogli, aby 
takow e w izbie notaryalnej w Krakowie w 
przeciągu sześciu miesięcy cd dni? osrat 
niego ogłoszenia w urzędowej Gazecie lwow­
skiej pisemnie zgłosili, albowiem w przeciw­
nym ra z ie , po upływie tego term inu, bez 
względu na  ich pretensye dewinkulacya k au ­
cyi orzeczoną i takowa wydaną zostanie.

C. k Izba  notaryalna.
Kraków, dnia 8. L istopada 187-3

(3584 2 - 3 !  K  d |  k  t

No. 8761. C. k. sąd powiatowy deleg. 
miej. w Samborze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi c. k. uprzyw. galic. zakłada 
kredytowego włościańskiego w sprawie prze­
ciw Ołeksie Kaniukowi, o zapłacenie sumy 
287 złr. 76- ct. w. a. z pn. odbędzipj się li­
cytacya realnoś, i 1. k 5 w M istkowicach 
w dniu 27. Stycznia i "74 o godzinie 10 z 
ran a  pod w arunkam i E dyktem  z dnia 31. 
G rudnia 1872 do 1 10899, już ogłoszonemi 
z dodatkiem  następujących zwalniających 
warunków.

1. Jako cenę wywołania ustanaw ia się 
kwotę 288 złr. w. a., a  realność sprzedać 
się m ająca nawet poniżej tej ceny n o ż e  być 
sprzedaną.

2. Jako wadyum złożyć się mające 
wyznacza się 100/o od sumy wywołania.

3. Gdyby egzekucyę prowadzący zakład 
jako licy tan t s tan ą ł i realność sprzedać się 
m ającą nabył, tedy ma z ceny kupna tylko 
nadwyżkę swej pretensyi złozyć, cenę kupna 
zaś pretensyi zakładu .yrów nającą lub ta ­
kową niedosięgającą i wadyum  niepotrzebuje 
zakład  składać.

Sam bor daia 16 P aździern ika 1873.
(3585 2— 3) E d y k t

Nr. 2274. 0 . k. sąd powiatowy w Kro 
ścienku wiadomo c z y n , że na podstawie 
prawomocnego wyroku c. k. sądu powiato­
wego w Krościenku z dn ia  2. L istopada 1864 
do 1. 1884 i wyroku wysokiego c. k. sądu  
krajowego wyższego w Krakow ie z dnia 3. 
K w ietnia 1865 do 1. 3215 co do pretensy i 
Izak a  R iegelbaupta w kwocie 300 zł. in. k, 
czyJi 315 zł. w. a. z pn. przeciw  spadko­
biercom Jak ó b a  Żabna, a  mianowicie przeciw 
m ałoletniem u Jędrzejow i A ntoniem u dw. 
■mion Zahnowi, przez m atkę i opiekunkę 
M aryannę 1. ślubu Zahnową , 2. A rendar- 
czykow ą, tudzież przeciw niej s a m e j, na­
reszcie przeciw M aryannie z Zahnów Dudo- 
wej zapadłym , tudzież na podstaw ie praw o­
mocnego w yroku c. k. sądu powiatowego 
w K rościenku z dnia 9. Październ ika 1864 
do 1. 816 i wysokiego c k. sądu krajowego 
wyższego w Krakowie z 1 Lutego i 865 do 
1. 649 co do pretensyi w kwocie 105 zł. 
j o . k .  czyli 110 zł. 25 et. w. a. z pn. p rze­
ciwko tym samym pozwanym zapadłym , do­
zw ala się w celu zapłacenia wywalczonej 
przez Jznka R iegelhaupta , a  względnie 
tegoż cessyonaiyuszki Rozalii R iegielhaup- 
towej sumy 300 zł. m. k. czyli 315 zł. w. a. 
wraz z 50/ov emi cdsctkŁm i od dnia 12. W rześ­
n ia  1858 b ieżą rem i, kosztam i in tab u lac ji 
cbligu w kwocie 2, zł. 9 i 5/io ^  w- a> kosz­
tam i spo iu  w kwocie 25 zł. 37V2 ct. w. fif
1 kosztam i ; pelacyjnem i v/ kwocie 5 zł., 
tudzież sumy 105 zł. m. k. czyli 110 zł. 
25 ct. w. a. wraz z 5 %  odsetkam i cd dnia*
• O. K w ietnia 1859 bieżącemu, kosztam i im 

tabnlacyi obligu w kwocie 1 zł. 403/4 ct. 
m - k. czyli i zi 757/0 ct w. a. kosztam i 
sporu w kwccie 10 zł. 94 ct. w. a., 6 zł. 
58 ct., 15 zł. 62 ct., 7 zł. 961/2 ct., 28 zl
2 ct. w. a , nareszcie kosztów Gbecnego p o ­
d an ia  w kwocie 19 zł. 55 ct. w. a. przy­
znanych, przymusowa ponowna sprzedaż r e ­
alności pou nr. 16 w L aczkach (VVicsendoif) 
w Btarostwie nowosądeckiem, w okręgu sądu 
powiatowego w Krościenku położonej, w księ­
gach gruntowych tom H now. pag. 338 i 339 
zaintabulowanej Jęd rze ja  Ż abna własnej pcd 
następującemu w aru n k am i:

1. Sprzedaż odbędzie się w c. k. sądzie 
powiatowym w Krościenku w trzech term i­
nach.  to jest, dnia 22 S tycznia 1874, dnia 
26. Lutego 1*874 dnia 26, M arca £87 4, za 
każdym  razem o godzinie 10. przed pnłudK 

2 Za cenę wywoławczą realności tej 
służ?1 wartość szacunkowa w kwocie 1327 zł. 
81 ct. w a.

3. Sprzedaż realności t e j . składającej 
się Według aktu opisania i oszacowania z 
dra 15 stycznia 1867 z gruntów ornych, 
łąk, ogródków, pastw isk, budynków miesz 
kahiy i i  i gospodarczych pod nr. 16. w 
Ł ączkach położonych, odbędzie się ryczałtem  
w stanie w jakim się obecnie zn a jd u je , bez 
poręczenia za obszar gruntów, jakość tychże 
lub rubrykę dochodów.

4. Akt oszacowania, wyciąg księgi ta­
bularnej, warunki licytacyjne i inne dotyczące 
dokuineta wolno w tutejszej registraturze 
przejrzeć lub w odpisie podnieść.

O tem  uw iadam iają się : prosząca R o­
zalia R iege lhaup t. eg zek u c i. wysoki skarb 
przezTe. k P rokuratury^ skarbow ą we Lwo­
wie, c. k. u rząd  podatkowy w Nowym Sączu, 
zaś v.ierzyciele, którzyby po dniu 8 . K w iet­
nia 1873 do h ip o tek ’ tej realności weszli, 
lub którym by uchw ała ta  doręczoną być nie 
m ogła, przez kura to ra  p. Jan a  W adowskiego 
w Lączku.

C. k sąd powiatow” .
Krościenko, dnia 23. L istopada 1873.

(35b4 3 — 3) W y k a z  L. 6716/R .s.k. 
przypadających na pojedyncze okręgi szkolne 
kw ot na bezpłatne książki w języku ruskim 
dla ubogich uczniów na rok  szkolny 187 3/4.

Z pcsacią tą połączone wynagrodze- Ukończeni prawnicy będą mieli piorw-
łj u u o a u a  net u u i a v n u u u  ł ł  y u a & iu u b tż '' , , , **

onn » u ‘ ii • u • i. j  j  i  szenslwo przed innym', nie 8 0 0  złr. bez wszelkich innych dodat- i r

ków, i Przemyślany dnia 1 5 .  listop. 1 8 7 3 .
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PZiV. |ct.

i Bochni . . . . i __

2 Nowym Sączu . . 850 961 i

3 J a ś l e ....................... 3419 38.48

4 Rzeszowie . . . 148 1 67

5 Sanoku . . .  . 3519 39| 60

6 Jarosław iu . , . 6186 69 61

7 Przem yślu . • • 10804 121 58 i
; 8 Sambor, e . . . 12790 143 93

9 Stryju . . . . 1665^ 187 39

10 Lwowie dla -miasta 1900 21 38

11 „ zamiejscowa 1 5338 1 -27 59

12 Br zezami eh . , . 10251 115 35

13 Żółkwi . . . 6358 71 55

14 Złoczowie . . 16187 182 16

15 Tarnop lu . ■ . 13487 IV ! 77

16 Stanisławowie . 13568 152 68

17 Czortkowie . . . *5513 174 57

18 Kołcmyj . . . . 16980 191 8

159955 1800.,
Z biu ra  rathunkov.ego e . k. Namiest diet wa.

Lwów, dnia 27. lift o otula >73.
Doniesienim. prywatne.

C. k, uprzyw. kolej A rc y k s ię c ia  A lb re c h ta ,

O O Ł O i i ł E J I E .

Zaprowadzenie pociągów Nr. ill i IV.
Nr. 3605(98^ |II. Uwiadamia się niriejszem Szanowną Publiczność, 

iż począwszy od dma

16 Grudn a 1873
aż do odwołania, oprócz pociągów N r. I i II, które jak  dotychczas tak 
i nadal codzienrie, także pociągi Nr. III IV. lecz tylko w Niedzielę, 
W torek i Czwartek w ruch puszczane będą.

D y r e k c y a  R u c h u .

Odjazd pociągu Nr. III ze Lwowa o godz. 5 min. 30 wieczór. 
P rzy jazd  „ „ „ do S try ja  „ 9 „ 36 „

Odjazd pociągu Nr. IV ze S try ja  o godz. 6 min. 25 wieczór 
Przy jazd  „ „ do Lwowa „ 1 0  „ 31

(P rzedruk  nie będzie płacony) (3620 1 - 3

(3569 3 -  3)

Do P. T. posiądę* ą  kart 
wórmwjt •, ra losy Banku 

Lwowskiego.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić 

P. T. posiadaczy kart udziałowych, iż cały # 
dotychczas przez Bank Lwowski prowadzony jr 
interes kart udziałowych na losy, odstąpili-1 
śmy celem ostatecznego rozwiązania onego, |

a i * * i *  8 • n i  * I * w

G r i r a t i s  i  t h a r .  * ;o

rozsyła ńąjnowsz-1

istę wygranych
p de Orli ce

profesor matematyki w Berlinie 
Wilhelmstrasse 125.

Na zapytania odpowiedź odwrotna.
(3542)

i

----------- ------ — 7 W  ---------

dnia_ b. r. dalsze wpłaty na karty udziału 
przyjmować i z tychże kwitować, -  dotyczące 

|  tósjt za opłatą resztujących rat, w właściwym |  
I czasie wydawać, oraz możliwe wygrane po- 
* siadaczom ważnych jeszcze kart udziałowych  ̂
|  wypłacać będzie. |
|  3 n n k  Ł w o w s J s i w  l i k w i d a c j i  *
i Lwów dnia 29. Listopada ) 873.
i

2 d ru » a rru  1>. Wii,iai-/,M we Lwwwie,


